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Rząd węgierski nie będzie tolerował
szpiegów z dyplomatycznymi paszportami

Jl/otn r fo  Sianów Zjednoczonych i  §t. Brytanii
BUDAPESZT. PAP. Departament Informacji Ministerstwa 

Spraw Zagranicznych Węgier ogłosił tekst not, które Ministerstwo 
spraw Zagranicznych Węgierskiej Republiki Ludowej przesłało 
dnia 23 bm. poselstwu USA i Anglii w Budapeszcie.

Nota wręczona poselstwu USA t r z y m a n i a  s t a n  r z e c z y ,  
stwierdza, że w toku procesu Gei- k t ó r y  p o w s t a ł  w z w i ą z  
gera i jego wspólnika zostało do- k u  ze  s k u p i e n i e m  w p o~ 
wiedzione, iż sabotażem i szpiegom s e ł s t w i e  U S A  t a k  z n a ć *  
lwem kierował bezpośrednio put- in  e j  l i c z b y  o b y w a t e l i  
kownik amerykański Robert Yo- j w r o g o  u s t o s u n k o w a -  
gcler. ¡ n y c h  d o  d e m o k r a c j i

Spośród dyplomatów, z którymi ¡ w ę g i e r s k i e j .
Vogeler pozostawał w kontakcie ' Nota werbalna złożona w 
z racji swej działalności szpiegów j poselstwie brytyjskim w Bu- 

iej, pozostają nadal na placów- j dapeszcie stwierdza, że proces Gei
i gera i jego wspólników wykazał,ce budapeszteńskiej attache woj­

skowy — płk. Kraft, jego zastęp­
ca — ppłk. Hoyne, oraz zastępca 
attache lotniczego — Griffin.

\V związku z powyższym, rząd 
węgierski zapytuje; jakie są za­
miary rządu USA w stosunku do 
tych osób i czy zamierza on wy­
ciągnąć logiczne wnioski ze wspo-

iż major Edgar Sanders, agent 
wywiadu brytyjskiego był jednym 
z aktywnych uczestników działal­
ności szpiegowskiej i sabotażowej 
oskarżonych. Sanders na rozpra­
wie przyznał się do uprawiania 
sżpiegówstwa politycznego i go­
spodarczego, oraz do sabotażu w

mn,!a,Dyc*  3 yżl  ? za-d j przedsiębiorstwie „Standard“ , co
uważa za uzaoadniono no- i naraziło węgierską gospodarkę 

av‘ ,eiue tej kwes.u. jak również narodową na znaczne szkody. 
K-esnj. czy rząd USA zamierza. Poselstwo brytyjskie w Buda-

peszd0 « * » « * >  żywe zaintereso-
. J , i ! «1*2̂  wielokrotnie w ieero sprawieza za zgodne z prawem zaniknie- i . i 0 . Z.- j .  ni. m . wysyłając az 12 not. Liczne 

g _K cli w No I te interwencje utrzymane w nie- 
i zwykłym tonie, niewątpliwie mia­
ły na celu zapewnienie oskarżone­
mu uprzywilejowanego położenia.

zastępcy attache wojskowego, atta 
che handlowemu, attache lotnicze­
mu, oraz attache prasowemu.

W związku z tym, że dwóch 
spośród wymienionych wyżej pra 
cowników poselstwa brytyjskiego
— zastępca attache wojskowego 
ppłk. Capron i attache handlowy
— Sauthby nadal pracują w po­
selstwie brytyjskim, rząd węgier 
ski zapytuje, czy rząd brytyjski 
zamierza wyciągnąć z powyż­
szych faktów logiczny wniosek 
w stosunku do wspomnianych 
osób?
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych Węgier stwierdza, że liczba 
pracowników dyplomatycznych 
poselstwa brytyjskiego w Buda­
peszcie jest obecnie dwa razy 
wyższą niż za czasów Horthy‘ego, 
oraz dwa i pół razy przekracza 
liczbę. dyplomatów* zatrudnionych 
w poselstwie węgierskim w Lon­
dynie. Ponadto w poselstwie bry- 

j tyjskim w Budapeszcie zatrudnio­
nych jest jeszcze 38 obywateli 
angielskich. ,

W związku z tym, że na proce­
sie Geigera stało się wiadome w

O R Ę D Z I E  W Y B O R C Z E
K o m it e t u  C e n t r a l n e g o  

Koinscmiolu
MOSKWA PAP. Komitet Centralny Wszechzwiązkowego Le­

ninowskiego Komunistycznego Związku Młodzieży «giosił orędzie 
do wszystkich młodych wyborców, do komsomolców' i komsomołek.

Głosując na kandydatów stalinowskiego bloku komunistów 
i bezpartyjnych — czytamy w orędziu—  zamanifestujemy swoją 
płomienną miłość do ojczyzny socjalistycznej, swoje głębokie zau­
fanie i bezgraniczne przywiązanie do partii komunistycznej i do 
naszego ojca i nauczyciela — wielkiego Stalina, zamanifestujemy 
swą gotowość walki o dalsze wzmocnienie państwa socjalistycz­
nego, o zwycięstwo komunizmu w naszym kraju.

Głosując na kandydatów' stalinowskiego bloku komunistów i 
bezpartyjnych, aprobujemy tym samym jednomyślnie, raz jeszcze- 
stalinowską politykę pokoju i przyjaźni między narodami, wyra­
żamy swą gotowość W’ przyszłości niestrudzenie walczyć o trwały 
pokój na całym święcie przeciwko podżegaczom wojennym.

Młodzież radziecka, podobnie jak i cały nasz naród, zdaje so­
bie sprawę, że źródłem siły i. potęgi państwa radzieckiego jest mą­
dra polityka partii komunistycznej i genialne kierownictwo wiel­
kiego Stalina.

Komunistyczna partia cieszy się olbrzymim zaufaniem i mi­
łością wszystkich pracujących naszego kraju. _

Komsomolcy i komsomołki oraz cała młodzież radziecka goto­
wi są wszędzie i zawsze kroczyć za okrytą chwałą partią kojun- 
n«styczną, za towarzyszem Stalinem —-  genialnym kontynuato­
rem nieśmiertelnego dzieła Lenina.

jakim celu służy tak niepomiernie 
wielki aparat poselstwa, Minister 
stwó Spraw Zagranicznych Wę­
gier nie uważa za uzasadnione, 
aby ten stan rzeczy tnyaf. nadal i 
prosi rząd brytyjski o rozpatrze­
nie w trybie przyśpieszonym 
sprawy zmniejszenia liczby pra­
cowników poselstwa brytyjskiego 
w Budapeszcie.
Ministerstwu Spraw /Zagranica-i ,, , . . .  - , .

nych Węgier wiadomo ponadto,; się narada załogi robot-
że w poselstwie brytyjskim w Bu- j niczej, na której rozważano za-

* gadnieruę upłynnienia remanen 
tów. ■ '

Po zapoznaniu się z całokszfcał 
tern zagadnień, związanych z

D o  w s p ó ł z a w o d n i c t w a

w upłynnianiu remanentów
w z y w a  s a f o g a  „ U R S U S  A "

WARSZAWA PAP. W Zakła- i przez komisję, co da w efekcie 
dach Mechanicznych „Ursus“  j 74 mil, złotych.

cie konsulatów'
"  ,vm Jorku i Clevelandzie?

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Węgier stwierdza, że liczba 
pracowników dyplomatycznych po 
selstwa amerykańskiego w Buda­
peszcie (22 \v tym 7 Wojskowych) 
znacznie przekracza iiczbippracow 

;kó\v dyplomatycznych, zatrud- 
t.uńyeh w poselstwie amerykan* 
kim przed Wojną za czasów Hor-’ 

thy‘ego (6), oraz, że wielokrotnie 
rzewyższą liczbo.,-/pracowników

dapeszcie zatrudnionych jest obec 
ńie 43 obywateli węgierskich, któ 

j rzy. w przytłaczającej większości!
! są zwolennikami dawnego reżimu \ 
i faszystowskiego i wrogo ustosun- j 

ko« u ją się do ustroju demokra- i 
| tycznego.
; R z ą d  wę  g i e r s k i z a p y ­
t u j e  c z y  r z ą d  b r y t  y j ś'k i !

¡ u w a ż a  za s ł u s z n e  a b y  Wj 
! j e g o  p o s e l s t w i e  w B n da - I 
p e s z c i e  p r a c o w a ł o  t a k )

¡ w i e l u  o b y w a t e l i  w ę g i e r - j  wanie wyrobów gotowych 
s k i c h, k t o r z y, j a k w i a d o - I • fakhlrować ie w nie-

j m o, sa  w r o g a m i  w ę g i e t -  am’ laK“urov'ac ->e w nle
s k i e j ' d e ni o k r a c j i lu d  o - '  przekracaalnym terminie do b 
w e j ?  I dni od chwili przyjęcia wyrobów

! •) W terminie do dnia 30 czer- 
“  wca 1950 r., upłynnić ponad i normatywne zapasy materia­
łów technicznych, ruchu i  in­
nych na ogólną sumę zł. 17« 
mil. W związku z tym zobowią- 

przyspieszeniem obiegu śród- i ju ją  się wskazywać wszystkie 
ków obrotowych, zebrani uchwa |te materiały, które w Zakładach 
ILli następującą rezolucję, . w 
której zobowiązali się w imieniu 
całej załogi do wykonania na­
stępujących zadań:

1 Poczynając od dnia 1 marca 
1950 r. przysoieszyć fakturo 

' o 7

Rząd angielski nie cofnął się na 
wet przed tym, aby w formie re­
presji za aresztowanie Sandersa 
zerwać angielsko-węgierskie rok©- \ 
w ania handlowe. |

Wobec .tego, żę proces. Geigeś-a i 
i _ jego wspólników dowiódł niezbi- • 
cie, że środki zastosowane, pyzez

selstwa węgierskiego w  W&r i V5'̂ adz0 węgierskie wobec Sajider- 
szyngtonie. W poselstwie USA w I ?*’, ârC?, szpiega i sabbtazysty, 
; idapeszcie zatrudnionych jest . . ca-kowicie uzasadnione, rząd 
ponadto jeszcze 48 obywateli ame i .* 2ap5’.tu)*» **? rząd bry-
i kańskich, i *71*“  n,e ©waza, ze byłoby słusz-

Ministerstwo Spraw ¡Zagramcz i ne’ zrewidował swe ośw ind
nych Węgier nie uważa, by dal- i c*cn,e "  sprawie zawieszenia an- 
sze utrzymanie tego stanu rze- i - icl.sko-węgierskich rokowań han- 
czy było uzasadnione i prosi rząd i dlowych?
Stanów Zjednoczonych, aby w 
trybie przyśpieszonym rozpatrzył

Na francuskim froncie maiki
O POKÓJ i DEMOKRACJĘ

Biuro Polifycjcne KC KPF piętnuje 
faszystowski spisek de Gaulieła

, . | suwając' pikiety strajkowe. 
cjepTk^ąśmi 1 gtrajk ''-irnetalcńccóW' ¿oa 
kale ■ ©fgShi“  na prowincję.; Do-akcji

W nocy z piątku na sobotę od- 
) działy, policji ,i gwardii ruchomej 
| w sile 2 tys. ludzi okupowały £a-
! brykę samochodów w Poissy, u-

W toku przewodu sądowego — 
głosi dalej nota węgierska — do-

j-prawe zmniejszenia liczby pra- \ wiedziono, że d z i a ł a l n o ś ć
cowników
Rządowi węgierskiemu wiado­

mo ponadto, że w poselstwie USA 
w Budapeszcie według ostatniego 
wykazu pracuje 103 obywateli wę

■ g r u p y  s z p i e g ó w  i s a b o ­
t a ż y  s tó .w  c z y n n i e  p o p i e ­
r a l i  n i e k t ó r z y  p r a c o w ­
n i c y  p o s e l s t w a  b r y t y j ­
s k i e g o  w B u d a p e s z ¿ i  e. 

g i orskich, którzy w przeważającej i Sanders przyznał, że przekazywał 
większości są zwolennikami b. re- i lniormac ê szpiegowskie m. in. 
żimu faszystowskiego na Wę- " 
grzech } nienawidzą ustroju demo 
kratycznego.

M i n i s t e r s t w o  S p r a w  
Z a g r a n i c z n y c h  W ę ­
g i e r  z a p y t u j e  c z y  r z ą d  
U S A  z a m i e r z a  z w ł a s ­
n e j  i n i c j a t y w y  z m i e n i ć  
i e n  n i e m o ż l i w y  d o  u~

nosz 
F
nej ogłosiło, komunikat,'piętnujący 
faszystowski spisek, przygotowy­
wany przez de Gaulle’a przy po­
parciu obecnego rządu.

Instrukcje udzielone przez RPF 
policjantom gaullistowskim — 
stwierdza komunikat -— i podróże 
de Gaulle’a po -Francji, wskazują 
na intensywne przygotowania do 
zamachu stanu. W tym stanie 
rzeczy łatwo zrozumieć dlaczego 

i de Gaulle powtarza wciąż: „na- 
, sza godzina jest bliska“ . Zaprze­
czenia de Gaulle’a i Bidaułt nie 

1 zmieniają w niczym stanu rzeczy 
i są jedynie hipokryzją. Liczą się 

' jedynie fakty: zbrojne

Wykluczyć titowskich zdrajców
ze SiDiatomej Federacji Ztu. Zauj.

BUDAPESZT PAP. Rada Wę- ¡rym  rozpatrzyła zagadnienie ti-
Zwi^z.k° w Zawodo- 1 towskich związków zawodowych Ttych oabyła posiedzenie na któ - c,, *. , . . .  "  . U“i. stwierdziła, ze klika Tito-Ran

W ODPOWIEDZ! i  APEL IOW. MARKIEWKI

. ___ demok rafycz
nych, Bicfault mobilizuje przeciw 
strajkującym robotnikom olbrzy­
mie siły policyjne i przygotowuje 
nowe zbrodnicze ustawy, by poz- 
bawić ruch robotniczy i demokra­
tyczny kierownictwa. Jednakże ar­
mia nie weźmie udziału w zama­
chu stanu, który, zapowiada gen. 
Billotte.

Biuro Polityczne jest przekona­
ne, że klasa robotnicza i naród frąn 
cu,ski nie pozwolą zdławić repub­
liki, nie pozwolą na ustanowienie 
we Francji obcej dyktatury, która ! 
byłaby powtórzeniem rządów Vi- | 
chy. Biuro Polityczne wzywa j 

bandy : wszystkich ludzi prący, republika f 
nów i patriotów, aby, podobnie i 
jak w roku 1934, zdławili w za­
rodku próby Zamachu faszystów.

Biuro Polityczne wzywa wszyst­
kich robotników, by interwenio­
wali u deputowanych, aby spowo­
dować rozwiązanie bojówek gaul- 
łistowskich. Pozwoli, , to . stwier­
dzić, kto spiskuje z de Gaułie‘em, 
a kto broni republiki' i pokoju,

rymerzy zwiększą wydajność przeładunków
glowych

tem światowej Federacji Zwiąż i

kowicza uczyniła ze związków 
zawodowych ślepe narzędzie 
swojej zdradzieckiej polityki.

Rada Węgierskich Związków 
Zawodowych doszła do wniosku, 

, że działalność titowskich z wiąz- 
Trymerzy naszych portów wę- I ków zawodowych jest nie do po

w odpowiedzi na apel i godzenia z programem i statu- 
przodującego górnika tow. Mar- 
kiewki zobowiązali się systema­
tycznie, każdego miesiąca, zwię 
kszać wydajność prac przeła- 
dunkowych średnio o 5 proc.
Przodujący trymer Benedykt 
Starzyński przyjął zobowiązanie 
następującej treści:

,Ja, przodownik brygady try- 
merskiej Z.p .g .G. Rejon Maso­
wy zobowiązuję się zwiększać 
co miesiąc o a ¡proc. wydajność 
pracy, aby w końcu roku uzy­
skać zwiększenie normy przeła­
dunkowej o 8(1 proc. i wzywam 
inne brygady do podjęcia podob 
nych zobowiązań".

rozszerza
Sigma pi“óivihcję..' Do-akcji ¡przy­
stąpiło 8 tyk. metalowców fąbryjd 
Berliet w Lionić. W tym samym 
mieście robotnicy fabryki samo­
chodów Peugeot oraz kilku innych 
fabryk metalowych rozpoczęli 
strajk aż do zwycięstwa.

Przygotowania 
do XII Kongresu KPF
Komitet Centralny Francuskiej 

Partii Komunistycznej komuniku­
je, że w dniach od 2 do 5 kwiet­
nia br. odbędzie się XII Kongres 
Partii.

Porządek dzienny został ustalo­
ny w sposób następujący:

1) walka o niezależność ,«naro­
dową i w obronie pokoju — 
sprawozdawca: sekretarz general­
ny Partii Maurice Thorez.

2) Obrona rolnictwa francus­
kiego i chłopów —- sprawozdaw­
ca: członek Biura Politycznego 
Partii Waldeck Rochet.

3) Wybory Komitetu Centrai- 
I nego i Centralnej Komisji Kon-

_ i troli Finansowej.Biuro Polityczne przesyła bra- s
terskie pozdrowienia strajkującym i _ • -------------------------------- —
metalowcom paryskim, oraz pro-1 Wbrew planom imperialistów Z USA
testuje przeciwko prowokacjom ! .......... ’ — —------ ---------------■■■
rządu i pracodawców. Biuro Po­
lityczne zapewnia walczących me 
talowców o całkowitej solidarnoś­
ci partii komunistycznej.

znajdują się w ilości większej 
| niż jest to potrzebne na bieżącą 
S produkcję.
| o  W terminie do dnia 30 wrze- 

*-*śnia 1950 r„ po uprzednim 
opracowaniu norm zużycia na 
materiały techniczne, ruchu I 
inne, upłynnić z tych materia­
łów dalsze 77 mil złotych.

Rezolucję niniejszą zebrani 
postanawiają przedstawić do za 
twierdzenia i przyjęcia przez ca 
łą załogę Zakładów Mechanicz* 
nych „Ursus“ , oraz wezwać do 
współzawodnictwa w akcji upłyń 
nia zbędnych i nadmiernych, re 
nianentów oraz przyspieszenia 
obiegu środków obrotowych na­
stępujące zakłady: Zakłady Sta­
rachowickie w Starachowicach, 
Zakłady im. Józefa Stalina w 
Poznaniu, Zakłady Przemysło­
we Stowarzyszenia Mechaników 
w Pruszkowie l.lfmą. ' " . :  •

. ■ , ., , ■' 1 ■ 11

Rozkaz czechosłowackiego
ministra obrony narodowej

PRAGA (gi.) W rozkazie dzien­
nym, wydanym a okazji drugiej 
rocznicy zwycięstwa ludu pracują 
cego w Czechosłowacji, minister 
obrony narodowej Republiki Cze­
chosłowackiej, generał armii L. 
Svoboda wskazuje na potężny 
wzrost sił pokoju w ciągu ubie­
głych dwóch lat.

Generał Svoboda podkreśla w 
rozkazie wspaniałe osiągnięcia 
ludu czechosłowackiego i wzywa 
żołnierzy i oficerów do wzmocnię 
nia dyscypliny i wzmożenia czuj­
ności oni z korzystania z bogatych, 
doświadczeń Armii Radzieckiej. 
W ten sposób — podkreśla rozkaz 
— żołnierze czechosłowaccy speł­
nią swe wielkie zadania w obro­
nie wolności i niepodległości Cze­
chosłowackiej Republiki Ludowej.

223 proc. normy Agnieszki Perszon z Gościcina
Załoga Fabryki Mebli w Go- , bowiązanie indywidualne przyję 

auicinie zobowiązują się- zwięk- |a Agnieszka Perszon z tapi- 
szyc wykonanie norm przy row- . . . .  . ,
noczesnym zmniejszeniu strat i!ern1» podejmując się wykony-
przeładuńkowYch Najwyższe *e w**‘ 2S8 vroń normy.

ków Zawodowych i dlatego po­
stanowiła zwrócić się do ŚFZZ 
z wnioskiem o wykluczenie j u­
gosłowiańskich związków zawo­
dowych z ŚFZZ. Prezydium Ra­
dy Węgierskich Związków' Za­
wodowych przesłało do sekreta­
riatu ŚFZZ pismo, w którego 
zakończeniu czytamy:

„Jest naszym głębokim prze­
konaniem, że masy pracujące 
w Jugosławii pozostaną wierne 
wytycznym światowej Federacji 

; Związków' Zawodowych i wal- 
| czyć będą z faszystowską kliką 
Tito o  niepodległość i wolność 
swojej ojczyzny. W walce tej 
mogą one liczyć na całkowite 
poparcie mas pracujących całe­
go świata zorganizowanych w 
szeregach światowej Federacji 
Związków Zawodowych.“

150 tys. metalowców 
strajkufe w okręgu 

paryskim
donosi prasa paryska, ak-

Naród belgijski przeciwstawi się
powrotowi Leopolda III na iron

Waszyngton

,1 ak
j cja strajkowa wśród robotników, 
walczących o podwyżkę plac i na- 

j tychmiastowe- przyznanie premii 
3 ty,-,, franków do czasu podpisa­
nia zbiorowych układów pracy

BRUKSELA. PAP. Sekretarz) 
generalny Komunistycznej Partii 
Belgii, Edgar Lalmand omawia u1 
dzienniku „Drapeau Kouge“ za­
gadnienie plebiscytu królewskiego, 
który w myśl uchwalonej w par­
lamencie ustawy — odbędzie się 
12 marca br.

Sprawa królewska — stwierdza

stwierdza Ed­
gar Lalmand — stawia na Leo­
polda III, na człowieka silnej . rę­
ki, bo sądzi, że tylko dzięki nie­
mu uda mu się wprowadzić w Bel 
gn amerykańskie porządki.

Wzmocnić walkę o pokój, ehleb 
i postęp oraz zmobilizować klasę 
robotniczą do walki z obozem kró­
lewskim — podkreśla w zakończe- 

ezenia gdy się zważy, że USA bez niu Edgar Lalmand — oto zada- 
zastrzeżeń popierają Leopolda III. j nia na najbliższy okres nie tylko 
„Amerykanie bowiem — pisze | członków partii komunistycznej, 

sięcy metalowców, 200 fabryk by- j Lalmand — zanim rozpoczną wy- | lecz również wszystkich postępo- 
lo nieczynnych. J syłkę sprzętu-wojennego i zanim | wych Belgów“ .

Metalowcy paryscy ogłosili ko-, przystąpią do inwestowania kapi- j 
munikat stwierdzający, iż rząd ! talów w Belgii, pragną- upewr "  
nasyłając policję, która przepro-! się, że nie spotka ich żadna „nie- 
wadziła okupację- niektórych łab- spodzianka“ ze strony ludu belgij- I 
ryk przemysłu' metalowego, po- śkiego,. ktpry coraz 'ostrzej wysta- • 
gwałcił" konstytucję i prawo do puje przeciwko wojennym planom i 
strajku. ' i Wall-Street., ;

przybiera stale na sile na terenie | aut°f — nabiera właściwego *na- 
całej Francji.

W okręgu paryskim w sobotę 
rano strajkowało ponad 150. ty-

......................... ........

^¡W yniki wyborów w Anglii

Meto Tse-tung w  Irkucku
MOSKWA PAP. Agencja Tass dono­

si, że w ilniu '4 lutego przewodniczący 
Centralnego Kządu Chińskiej RepuuU- 
ki Ludowej Mao Tse-tung oraz pre­
mier państwowej Kody Administra­
cyjnej } minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Repnhiiki "IwdóWej- rzdft '

En-lai zatrzymali nie v raz z toe arzy- 
szącymi im osońair.i, w drodze z Mo­
skwy <io Chin, w Irkucku.

Goście zwiedzili miasto, sortownię 
herbaty i zapoznali się z praca miejsce 
wej organtzaeji «foMeyftw.

LONDYN PAP. — Do wieczora LT> 
bm. znane już były wyniki wyborów 
parlamentarnych z całego kraju — t 
wyjątkiem i mandatów. Wyniki te 
przedstawiają się następująco:

Labonr Party uzyskała 3X5 manda­
tów, konserwatyści — 294 mandaty, li­
berałowie — g mandatów. Ponadto na­
cjonaliści irlandrfcy zuobyli 2.mandaty, 
a tzw. niezależni liberałowie — 1 man­
dat. w  poniedziałek oczekiwane jett 
ogłoszenie wyniku wyborów odnośnie 
trzech mandatów szkockich, a Jo* 
czwartego mandatu (w Manchesterze) 
znany będzie dopiero 9 marca po orzec 
prowadzeniu wyborów dodatkowy«*
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P r z e d  międzynarodowym święiem kobiet
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fala zobowiązań produkcyjnych
W ARSZAW A. PAP. Wzmaga się fala zobowiązań podnoszenia 

na coraz wyższy poziom pracy zawodowej, społecznej, kultural­
no - oświatowej, podejmowanych przez kobiety miast i wsi dla 
uczczenia święta — 8 marca. Konkretność zobowiązań oraz ich źró­
dła świadczą o szybkim wzroście świadomości klasowej kobiet, o 
ich nowym stosunku do pracy, o zrozumieniu, że pracą dla dobra 
narodu pomnożą siły obozu pokoju.

Krystyna Maciąg i Bronisława 
Ogorzałek podjęły się wykonania 
po 130 proc. normy przy konser­
wacji gotowych wyrobów. Jadwi­
ga Gil i Maria Rydz zobowiązały 
się wykonać po 130 proc. normy. 
Pracownice oddziału montażu po 

i stanowiły stale zwiększać jakość 
i i ilość produkcji oraz szkolić no- 
| woprzyjęte koleżanki.

..Ażeby godnie uczcić dzień 8 j Pracowniczki Kraśnickiej Fabry 
marca ■ piszą członkinie koła Li- ] ki Wyrobów Metalowych zobowią 
gi Kobiet przy zakładach przemy- i zały się przez pilność i zwiększę- i 
siu drzewnego w. Białogardzie — i nie -Wydajności pracy podnieść i *
postanowiłyśmy wszystkie bez- wy | produkcję oraz swoją wiedzę fa- i W Rzeszowie 17 kół LK przv 
.14 ku przystąpić do wspołzawod- } chowa,.................................................. urzędach i placówkach gospodar­
nie twa pracy, aby przyspieszyć ...................
wykonanie 6-letniego planu gos- j n  r ,  .
pcdarczego. Niezależnie od tego “ P X C I H O W ie n ie  p r z e d s t a w i c i e l a  K C  P Z P R
zobowiązujemy się wciągnąć1 
wszystkie nasze towarzyszki pra­
cy do koła Ligi Kobiet oraz wziąć 
masowy udział w  uporządkowaniu 
grobów żołnierzy radzieckich i poi j OSLO PAP. Na nadzwyczajnym | ską, zaprzedał imperializmowi a- 
skich“. : zjeździć Komunistycznej Partii i merykańskiemu

Norwegii wygłosił m,

I  na Kongresie Komunistycznej Partii Norwegii
Komisja kobieca i koło lig i Ko­

biet przy zarządzie okręgowym 
TOR w Szczecinie postanowiły po 
przeć inicjatywę budowy Pomni­
ka Wdzięczności dla Armii Ra­
dzieckiej, odgruzować kilka ulic 
oraz w dniu 8 marca zaciągnąć 
„warty pokoju“ i pracować ze 
zdwojonym wysiłkiem.

Gminne rady kobiece wT Pomia­
nowie, Rogowie, Lekkowie i Brze­
źnie, pow. bialogardzkiego uczczą 
święto dostawą do spółdzielni po 
10 kg jaj każda, uporządkowaniem 
świetlic, założeniem nowych kół 
gospodyń, przystąpieniem do spół 
dzielni „Samopomoc Chłopska“ i 
uporządkowaniem obejść gospo­
darskich.

m. przemó­
wienie powitalne przedstawiciel 
KC Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej tow. Ostap Dłuski.

Po złożeniu hołdu pamięci po­
ległych bojowników o wolność i 
niepodległość Norwegii, mówca 
wspomniał o doświadczeniach 
dziejów walki wolnościowej naro­
du polskiego.

Nasze doświadczenie — oświad 
ezył m. in. mówca — uczy nas, ż.e 
prawdziwą niepodległość wywal­
czyć można jedynie w sojuszu z 
postępowymi siłami całego świata 
jedynie w sojuszu z decydującą si 
łą pokoju i postępu —- wielkim 
Związkiem Radzieckim.

Ostap Dłuski zaznajomił na­
stępnie zebranych z osiągnięciami 
klasy robotniczej w Polsce Ludo­
wej — na polu gospodarczym, 
społecznym i kulturalnym. Pod­
kreślił on, że sukcesy te uzyskała 
polska klasa robotnicza pod kie­
rownictwem swojej partii w twar 
dej walee przeciwko reakcji wew­
nętrznej i zewnętrznej.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia mówca stwierdził, ze 

Graziani‘ego oskarża się o politycz- j j e ĵ; mowa 0 suwerenności, to jest 
ną i wojskową współpracę z okupan- j ‘ona osiągalna jedynie w tych kra 
tem hitlerowskim, o deportację robot j j ach, które związane są sojuszem 
oików włoskich do Niemiec hitlerow- j  ̂ gtówną siłą pokoju — Związ- 
skich oraz o kierowanie walką prze- j Mem Radzieckim. Nie ma nato-

Graziani przed sądem
RZYM. PAP. Dnia 23 lutego roz­

począł się przed Trybunałem Wojsko­
wym w Rzymie drugi proces b. mar­
szałka Rudolfo Graziani‘ego — b. mi­
nistra obrony Włoch faszystowskich i 
dowódcy wojsk włoskich.

ciwko ruchowi partyzanckiemu.
Jeszcze przed rozpoczęciem proce­

su, półnrzędowy „Messaggero“  pisał, 
że Graziani po procesie wyjdzie na 
wolność, gdyż najwyższy wymiar ka­
ry, jaki mu grozi, wynosi 20 Jat wię­
zienia. Kara ta im mocy amnestii ma 
ulec redukcji do łat 5, które Graziani 
przebył jnż w areszcie prewencyjnym.

miast mowy o suwerenności tam, 
gdzie ułatwia się robotę amery­
kańskiego imperializmu, dążącego 
do ujarzmienia narodów. Przy­
kładem jest sytuacja w Jugosła­
wii, którą zdrajca Tito, ze swą 
bandą szowinistyczno-faszystow-

Kończąc, mówca oświadczył 
„Jesteśmy przekonani, że klasa ro 
botnicza pójdzie za wezwaniem 
Waszej partii, Waszego Komite­
tu Centralnego, Waszego Kongre­
su do jedności przeciwko wrogom 
partii, przeciwko antykomunis­
tycznym, reakcyjnym, izolowanym 
elementom, że będzie walczyła o 
prawdziwy patriotyzm i interna­
cjonalizm, przeciwko szowinizmo­
wi, o marksizm-łeninizm, o pokój, 
o niezawisłość i suwerenność Nor­
wegii. Nie ulega żadnej wątpli­
wości, że z tego Kongresu Norwe­
ska Partia Komunistyczna wyj­
dzie zespolona i wzmocniona, że 
stanie się ona partią norweskiej 
klasy robotniczej, partią przysz­
łości ludu norweskiego.“

Przemówienie delegata PZPR 
przyjęto huczną owacją, powsta­
jąc z miejsc. Norweska prasa ko­
munistyczna, Wydrukowała to prze 
mówienie in extenso.

czych podjęło się m. in. organizo- 
wania wyjazdów z referatami i wy 
stępami artystycznymi do spół­
dzielni produkcyjnych, wzmocnie­
nia szkolenia przodownic społecz­
nych, współdziałania w zakłada­
niu świetlic, kompletowaniu bibio- 
tek i kolportażu czasopism. ,

Na zebraniu przewodniczących 
i sekretarek kół rzeszowskich w 
miejskim zarządzie LK. na wnio­
sek ob. Stanisławy Chwałkow- 
skiej zebrane aktywistki postano­
wiły zaopiekować się biedną mło 
dzieżą w szkole specjalnej i zor­
ganizować bezpłatną pomoc dla 
młodzieży szkolnej zaniedbanej w 
nauce.

★
Narada kobiet zarządu okręgo- j 

wego ZNP w Łodzi podjęła uchwa j 
ły  następującej treści: „My, na- 
uczycielki okręgu łódzkiego zobo­
wiązujemy się uświadamiać poli­
tycznie i nauczyć pisać i czytać 
rodziców - analfabetów. Jednocześ 
nie zobowiązujemy się wraz z ro 
betnikami miast prowadzić prace 
nad uświadomieniem kobiet wiej­
skich, otoczyć je siostrzaną opieką 
i pomocą, budzić zainteresowanie 
pracami 'społecznymi, zakładać i 
pomagać w prowadzeniu kół gos­
podyń wiejskich oraz brać udział 
w szkoleniu przyszłych działaczek 
wiejskich“ .

O 140 godzin
skrócili czas rozładunku s|s Suchana

gdańscy robotnicy portowi
Od pewnego cząsu w porcie gdańskim wprowadzone są 

nowe formy pracy. Zespoły robocze przekształcone zostały w 
brygady, które posiadają nieco zwiększony skład personalny 
i mogą uzyskiwać znacznie lepsze osiągnięcia przeładunkowe. 
Brygady te zdały egzamin przydatności, rozładowując o 140 
godzin przed terminem radziecki statek s/s „Suchona“.

Po wejściu statku do portu robotnicy postanowili dla ucz­
czenia 32 rocznicy Armii Radzieckiej przyśpieszyć tempo prze 
ładunków. Do s/s „Sucliona“ stanęło 13 brygad roboczych, 
które otrzymały 200 godzin na wykonanie zadania. Dzięki 
lepszej, niż dotychczas organizacji pracy i wzorowemu współ 
działaniu z dźwigowymi i pracownikami PKP statek został 
rozładowany w ciągu 60 godzin.

Przedterminowy rozładunek statku jest pierwszym osiąg­
nięciem przeładunkowym skomercjalizowanych portów. Osią­
gnięcie to potwierdziło słuszność organizowania stałych bry­
gad roboczych i współdziałania ich z innymi jednostkami 
pracy portowej. W toku wykonywania zadania wyróżniły się 
brygady: Muszczyńskiego i Domachowskiego, Wiśniewskiego 
i Porażki, Murarzka i Englera, Richtera i Karbowieza.

W woj. poznańskim kobiety zrze­
szone w kole gospodyń wiejskich 
ZSCh w Rudomierzu zadeklarowa 
ły do dnia 6 marca dodatkowo 
dostawić do mleczarni 24.200 li­
trów mleka. Koło gospodyń wiej­
skich w Krosinku pow. Czarnków 
zobowiązało się dostawić na dzień 
8 marca 10 tuczników.

Naukow cy i
łączą się w watce o

WARSZAWA PAP. Centralna 
łjada Związków Zawodowych o- 
trzymała pismo sekretariatu 
ŚFZZ, zawiadamiające o podpisa­
niu w dniu 14 bm. umowy o współ 
prądy między światową Federacją 
Związków Zawodowych i świato­
wą Federacją Pracowników Nau­
kowych.

ŚFZZ zapewnia w umowie cał­
kowite swoje poparcie dla pra­
cowników naukowych w zakresie 
obrony ich interesów zawodowych 
oraz postulatów socjalnych i eko­
nomicznych. Jednocześnie Świato­
wa Federacja Pracowników Nau­
kowych utworzy Radę Naukową 
przy ŚFZZ.

świat pracy
wspólne cele

Umowa przewiduje, że przed­
miotem wspólnych badań będzie 
m. in. walka o pokój światowy, 
a w szczególności wykorzystanie 
nauki dla celów pokojowych, oprą 
cowanie form wykorzystania ener 
gii atomowej dla postępu i dobro­
bytu narodów, zagadnienie demo­
kratyzacji nauczania, zaznajomie­
nie narodów kolonialnych z osiąg­
nięciami nauki współczesnej itd.

Z okazji podpisania umowy prze 
mawiali Louis Saillant — sekre-. 
tara generalny ŚFZZ prof. Geoff­
rey Crowthen — sekretarz gene­
ralny światowej Federacji Pracow 
ników Naukowych oraz prof. Jo- 
liot-Curie.

O S T O J A  P O K O J U
Podajemy poniżej w cało­

ści artykuł I. ERENBURGA, 
zamieszczony na łamach gazę 
ty „KRA SN AJ A Z WIĘZI) A“ 
dn. 23 bm.

Bywały w historii armie, stwo­
rzone dja parad i defilad wojsko­
wych- Ich generałowie uginali się 
od nadmiaru błyszczących orde­
rów i gwiazd. Oficerowie parado­
wali chwącko po bulwarach rozma 
itych stolic, urzekając panny swy 
mi zabójczymi wąsami i mundu-

W  piercuszej linii frontu
W A Ł K I  O P O K Ó J

„„.Mamy uzasadnione prawo 
wierzyć w zwycięstwo tego ru­
chu, który objął nie tylko naro­
dy już wyzwolone z jarzma ka-

nych krajów* kapitalistycznych 
jak Francja i Włochy, znaczną 
część mas ludowych w anglosas 
kich centrach imperializmu, dzie 
siątki milionów ludzi pracy w 
walczących z uciskiem imperia­
lizmu krajach kolonialnych i za 
leśnych—“ — (z przemówienia 

wiceministra obrony narodowej 
gen. bryg. Edwarda Ochaba na 
uroczystej akwjęmn w Warsza­
wie, poświęconej 32-leciu Armii 
Radzieckiej). y

Potężnym czynnikiem w walce 
o pokój — czynnikiem, który 

’ świadczy o wzroście sił obozu o-
| bronców p okoju ------- jest walka
j robotników portowych krajów ka­
pitalistycznych, którzy czynnie 

| przeciwstawiają się polityce impe­
rializmu. Oto kilka faktów, nie 
wymaga jąeych komentarzy,

SZWECJA
Go te borg. Robotnicy portowi 

odmawiają współpracy przy prze 
ładunku materiałów wojennych.

NORWEGIA
Oslo — 27 stycznia odbył się 

wiec zorganizowany przez miej­
scowy Komitet Pokoju. Rezolu­
cją uchwalona przez wiec skiero­
wana jest — ...przeciwko milita- 
r.ywnowi, przeciwko impcrialistycz 
nej wojnie...

NIEMCY ZACHODNIE

Oto portu w zmarshalKzowanej 
Europie i skolonizowanej Afryce I 
Północnej, ' w których robotnicy 
czynnie przeciwstaroiają się agre­

sywnej polityce imperializmu, I

Hamburg — 7 lutego robotni­
cy portowi uchwalili rezolucję, 

j w której wyrażają solidarność z 
robotnikami portowymi Francji, 
Włoch, Belgii i Holandii,

Brema — W tym samym dniu. 
tzn. 7 lutego, uchwalono podobną 
rezolucję.,

Bremerhaven — W tym sa­
mym dniu, tzn. 7 lutego, uchwa­
lono podobną rezolucję.

HOLANDIA
pitalizmu, narody stanowiące! Rotterdam — 13 stycznia ro- 
trzecią część całej ludzkości glo 1 bctnicy portowi postanawiają nie 
bu »¡emskiego, ale również więk . wyładowywać materiałów wojen 
■zość rjtbpMęsfj Ufc . aadeatoch i HA.

Zandam — tę samą decyzję 
| podjęli robotnicy portowi w dniu 
1 25 stycznia.

Amsterdam, — Jak wyżej.
BELGIA

Antwerpia — 27 stycznia ro­
botnicy portowi ponawiają swą 
decyzję nie wyładowywania ame­
rykańskich materiałów wojen - 
nych.

ANGLIA
Londyn — 8 stycznia Komitet 

Obrońców Pokoju organizuje ma 
nifestację, domagającą się wyco­
fania się W. Brytanii ze współ­
pracy z amerykańskimi siłami 
lotniczymi.

WŁOCHY
Ancona — 3 stycznia robotni­

cy portowi postanawiają nie w y­
ładowywać materiałów wojen­
nych.

Genua — tę samą rezolucję 
podjęli miejscowi robotnicy por­
towi w dniu 25 stycznia.

La Spezzia — 30 stycznia jak 
wyżej.

Livorno — 31 stycznia jak wy­
żej.

Neapol — 31 stycznia jak wy­
żej.

Wenecja — 31 stycznia jak 
wyżej,

Savona — 31 stycznia jak wy­
żej.

(Poza tym potężne manifestacje 
pokojowe odbyły się w całych 
Włoszech, jak na przykład w Tu­
rynie, Mediolanie, Reggio, Emila, 
Piacenza, Parmie, Imperii itd.).

FRANCJA
Przeciwko wojnie w Vietna-, 

mie, przeciwko amerykańskiej’ 
interwencji i rozpętywaniu no­
wej wojny manifestowali robot­
nicy portowi HAVRE, CHERBO- 
URGA, NANTES, ST. NAZAIRE, 
LA ROCHELLE, LA FALLICE 
i MARSYLII, odmawiając wyła­
dowywania materiałów wojen­
nych.

Oto fakty, świadczące o wzro­
ście sił pokoju w zmarshallizo- , 
wartej Europie, (

rami. Żołnierze umieli pięknie ma 
szerowae z minami bohaterów. 
Gdy armie te, znalazły się na po­
lu bitwy, rozlatywały się z bły­
skawiczną, wręcz bajeczną szyb­
kością. Generałowie poddawali 
się, oficerowie przebierali się w 
cywilne ubrania, żołnierze rozbie­
gali się, gdzie, oczy poniosą. W 
ten sposób zakończył się pod Se- 
danent żywot armii Napoleona III, 
w ten spęsób rozpadły się armie 
Mussoliniego i Antonescu.

Bywały w historii armie utwo­
rzone dla grabieży. Ich generało­
wie marzyli o stanowiskach sa­
trapów czy też namiestników. Ofi­
cerom śniły się luksusowe aparta­
menty, przepych, piękne kobie­
ty. Żołnierze obliczali z góry, 
czym będą mogli się obłowić w 
obcym kraju. Armie takie wyda­
wały się początkowo silne, a na­
wet niezwyciężone. Grabiły bez­
wstydnie, gwałciły, mordowały 
cywilną ludność. Jednakże, gdy 
napotkały na prawdziwy opór, g'i 
nęły. Albowiem grabieżcy nie ma 
ją odwagi, gwałciciele nie mają 
sił, a najeźdźcy — wytrwałości.

Tak zakończył się żywot armii 
Napoleona I. Tak skończyła się 
armia Hitlera.

Armia Radziecka jest pierw­
szą w historii armią ludu. Ar­
mia ta stworzona została nie w 
celu poskramiania ludzi prac}. 
Utworzono ją nie dla zagarnię­
cia cudzych ziem, nie dla orga­
nizowania zuchwałych napadów, 
nie dla świetnych parad i defi­
lad.

Armię Radziecką stworzono 
dla obrony ziemi ojczystej, 
miast i wsi, dla zapewnienia 
spokoju starcom, beztroskiej za 
bawy dzieciom. Armię Radziec­
ką utworzono po to, aby ochro­
nić świat od ludzi żądnych zy­
sków, którzy w imię swych do­
chodów gotowi są utopić całą 
ziemię we krwi niewinnych, 
Kiedy żołnierze radzieccy kro­

czą ulicami naszych miast, towa­
rzyszą im tchnąee miłością spoj­
rzenia przechodniów, uśmiechają 
się do nich matki, dziękują im 
starcy.

Wiemy, że istnieją jeszcze na 
święcie ludzie żądni zysków. Pra­
gną oni, \v celu podniesienia kur­
su swych akcji, zgładzić miliony 
ludzi pracy. Wymachują bomba­
mi. Obecnie chełpią się, że posia­
dają super-bomby, mogące dosko­
nale zastąpić Majdanek i Oświę-
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cim, hodują bakterie dżumy i 
szczycą się posiadaniem laborato­
riów, produkujących truciznę. 
Przez 4 łata bez przerwy, codzien 
nie, rano i wieczorem nawołują do 
nowej wojny. Jeśli się jednak ta 
nowa \\*lj ua z bombami i super- 
bombami, z bakteriami dżumy i 
fazami trującymi jeszcze nie za­
częła, to dzieje się tak jedynie 
dlatego, że Armia Radziecka jest 
potężna, a spadkobiercy Hitlera 
boją się jej potęgi.

Mogą wymachiwać bombami i 
super-bombami, ile im się podo­
ba, mogą wygłaszać wojownicze 
przemówienia i piórem niszczyć 
pół świata. Mogą wynajmować 
pokonanych generałów hitlerow­
skich. Mogą wiązać swe nadzieje 
z generałem Franco, czy też z 
Beńelugem, z mikado albo pro­
bówką wypełnioną trucizną. Wie­
dzą jednak dobrze, że bombami, 
ani też super-bombami nie moż­
na wygrać wojny. Wiedzą dobrze, 
że pokonani generałowie hitlerow 
scy jeszcze nie odsapnęli po pa­
nicznej ucieczce w stronę Odry. 
Wiedzą dobrze, że mikado szyb­
ko podniósł ręce do góry, gdy do­
wiedział się o naszej ofensywie, 
że jeśli hordom hitlerowskim nie 
udało się zdobyć Moskwy, to jpż 
napewno nie uda się. jej zdobyć 
czterem generałom z Benclusu. 
Wiedzą oni doskonale, że Franco 
to tchórzliwy rzeźnik, który boi 
się własnego narodu i wiedzą nie­
mniej dobrze, że probówka z tru­
cizną może im się przydać nie dla 
zwycięstwa nad Związkiem Ra­
dzieckim, lecz do popełnienia sa­
mobójstwa, jak to uczynił ich po­
przednik —* Hitler.

Przygotowują wojnę, ale nie 
powinni zapominać o doświad­
czeniach historii. Powinni pa­
miętać, że istnieje na świecie 
Armia Radziecka. Armia ta ni­
komu nie zagraża. Jej żołnierze 
— to bracia naszych oraczy i 
odlewników, naszych nauczycieli 
i agronomów. To armia, która 
pragnie pokoju, podobnie, jak 
pragnie pokoju cały nasz na­
ród, jak pragną pokoju masy 
pracujące na całej kuli ziem- 
skiej. Ale ludzie żądni zysków 
wiedzą, że Armia Radziecka 
jest straszna w swym sprawie­
dliwym gniewie, że nie pozwoli 
nikomu targnąć się na ziemię 
ojczystą. O sile naszej armii 
świadczą minione lata, latu na­
szego smutku i naszej chwały, 
lata najazdu i lata zapłaty. Lu- 

I dzie żądni zysków boją się po­
wtórzenia roku 1941, ponieważ 
zbyt dobrze pamiętają, że po 
fyiu roku nastąpił rok 1943.
Oto dlaczego z taką miłością, 

nadzieja i ufnością spoglądają na 
Armie Radziecką wszystkie naro­
dy Eurony i Azji, wszyscy ludzie 
pracy, bez względu na miejsce 
ich  ̂ jsamięgjslcpriia. Przedmiot nii- 
szej chwały, rękojmie, naszego 
szczęścia, ostoja pokoju —3 ts 
wielka Ąrjgią Rjufzieęka, • "
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PRAWIDŁOWO OPRACOWANY PLAN OPERATYWNY
— warunkiem wykonania zadań produkcyjnych przedsiębiorstwa

Na początku bieżącego miesią­
ca odbyty się dwie narady akty­
wów partyjnych — Stoczni Gdań­
skiej i Zakładów Mechanicznych 
im. Gen. K. ' Świerczewskiego w 
Elblągu. Narady te zapoczątko­
wały nową formę walki o wyko­
nanie planu sześcioletniego. Były 
to narady nad planem kwartal­
nym i planami operatywnymi.

Doświadczenia, które klasa ro-

i botnicza Wybrzeża zdobyła przy 
i wykonywaniu planu trzyletniego, 
a zwłaszcza w jego końcowej fa­
zie — roku 1949, pozwoliły przy­
stąpić do realizacji zadań pierw­
szego roku planu sześcioletniego 
w oparciu o nowe metody pracy, 
nowe metody planowania, umożli­
wiające pełniejszą mobilizację za­
łogi i wyższe wykorzystanie moż­
liwości produkcyjnych.

Usprawnić metody planowania
rozszyfrowania planu ramowego i IPraktyka lat ubiegłych wyka- ■ 

zala, że ramowy plan produkcji j 
dla zakładu pracy jest niewystar-

Nie wolno obniżać planu w żad i 
nym kwartale, gdyż plan następ | 
nego kwartału wynika konsek- j 
wentnie z poprzedniego i jest z

reguły wyższy, lub conajnmiej i 
równy planowi poprzedniemu, a I 
więc nie może w sobie pomieścić j 
dodatkowej produkcji.

Plan operatywny usprawnia pracą 
komórek zaopatrzenia

Plan operatywny daje możność nie przyspieszał dostawy waż- 
kontroli pracy komórek zaopatrzę j nych elementów produkcyjnych i

umiejscowienia go w ściśle o- 
kreślonych terminach i asorty­
mentach w działach produkcyj­
nych.
Kwartalny plan operatywny zo­

stał sporządzony przez admini­
strację i przedyskutowany na na­
radzie, zwołanej przez partyjną 
organizację zakładową, przy u 
dziale kierowników działów, in-

ma i zsynchronizowania zaopa­
trzenia z produkcją.

Przy ramowym, rocznym planie 
produkcji, zaopatrzenie z reguły 
szwankowało, bo niewiadomo było 
w jakim terminie i w jakiej wy­
sokości dział produkcyjny, czy 
brygady będą potrzebowały za­
planowanej na cały rok ilości su­
rowca ł materiałów. Terminy do­
staw nie były na skutek tego kon 
trolowane, brygady nie otrzymy­
wały na czas materiałów, maszy-

żynierów. mistrzów oszczędności, ' n:v n’ e, ^yty należycie wykorzy-

czający. Uwidoczniło się to zwła­
szcza w okresie podejmowania 
przez załogi zobowiązań z okazji 
rocznic i wielkich wydarzeń w 
życiu klasy robotniczej. Zobowią­
zania, podejmowane w ramach o- 
gólnego plaliu produkcji, napoty­
kały przy Realizacji na ogromne 
przeszkody,! a koszt łamania tych 
przeszkód był nieraz niewspół­
miernie wysoki w porównaniu z 
osiągniętymi efektami. Wniosek z 
tych doświadczeń jest jasny: 

Trzeba usprawnić niedoskona­
łe metody planowania, przejść od 
planowania ramowego, rocznego, 
do planowania konkretnych za­

dań, do rozbicia planu ogólnego 
na odcinki produkcyjne, przejść 
od planów rocznych do kwartal­
nych, miesięcznych i tygodnio­
wych dla poszczególnych dzia­
łów, brygad i zespołów. Nara­

dy w stoczni Gdańskiej i w za­
kładach elbląskich były pierw­
szymi na dużą skalę próbami

racjonalizatorów i przodowników 
pracy. Dyskusja nad przedstawio­
nym przez administrację planem 
operatywnym udowodniła słusz­
ność nowej metody planowania, 
przesuwającej punkt ciężkości 
bliżej warsztatu, maszyny i ro­
botnika.

Plan operatywny jest prosty, 
przejrzysty i konkretny. Przez, o- 
kreśienie prac, które każdy 
dział ma wykonać w ścisłych 
terminach i asortymencie, daje 
gwarancję systematycznej reali­
zacji rocznego planu państwowe­
go draż umożliwia kontrolę wy- ; Okrętów 
konywania planu w czasie pro- 
dukcji, niemal codziennie, a nie 
jak dotąd przy końcu roku. Ta 
możliwość ciągłej kontroli jest 
czynnikiem niezmiernie ważnym 
i mobilizującym. Pozwala bo­
wiem na korekty planu w po­
szczególnych działach, na szybkie 
zorientowanie się w wypadku 
załamania produkcji działów 
trudniejszych i Ułatwia wreszcie 
mobilizowanie środków dla po­
konania trudności. Pian opera­
tywny dobrze i jasno opracowa­
ny przez administrację i prze­
niesiony na naradę aktywu kie* 
rowniczego zakładu pracy, przy 
udziale mistrzów i brygadzistów, 
wyzwala inicjatywę kierowników 
i robotników w kierunku wy­
krywania rezerw i nowych moż­
liwości produkcyjnych; umożli­
wia wprowadzenie poprawek do 

planu i jego podwyższanie.

stanę, brygady robocze były prze­
suwane na inne odcinki pracy i 
plan w danym asortymencie pro­
dukcji załamywał się,

Plan operatywny zaostrza czuj­
ność pracy komórek zaopatrzenio 
«ych. Pozwala na rewizję zapla­
nowanych dostaw i kontrolę pod- 
dostawców, wymaga nawiązania 
stałych, ścisłych kontaktów z pod- 
dostawcą — stwarza na tym od­
cinku nowe formy pracy, wytwa­
rza współprace międzyzakładową. 
Przykładem tej nowej formy 
współpracy są — Dział Budowy 

w Stoczni i Zakłady 
Mechaniczne w Elblągu. Produk­
cją w stoczni jest uzależniona 
np. od dostawy' niektórych części 
okrętowych. Aparat zaopatrzenia 
ZSP zadawalał się dotychczas wy j 
słaniem zamówienia, następnie j 
pisma przypominającego i ewent. I 
telegramu, jeśli dostawa rię o - ; 
późninła. Oczywiście, że ten idu-1 
rokratyezny tryb postępowania

często następowały przerwy w 
pracy stoczniowej. Dostawa nie­
których materiałów' na stocznię o- 
późniała się np. dlatego, że piec 
martenowski w Elblągu wymagał 
naprawy'. Dolomit potrzebny do 
naprawy, został coprawda zamó­
wiony, .ale wysyłka jego nie była 
należycie dopilnowana przez ko­
mórkę zaopatrzenia ty Elblągu i 
w rezultacie piec stal nieczynny 
przez dwa tygodnie,; jedynym tłu­
maczeniem odpowiedzialnych pra­
cowników było to,/że nie przewi­
dzieli opóźnienia, bo „dotąd tych 
opóźnień nie byłof. Takie tłuma­
czenie jest typowym przykładem 
biurokratycznego traktowania o- 
cowiazków.

Plan kwartalny zmusza aparat 
zaopatrzenia do większej opera­
tywności i nakłada jednocześnie 
na komitet partyjny obowiązek 
większej kontroli działalności 
tej niezmiernie ważnej komórki 
i przychodzenia jej z pomocą 
przy usuwaniu trudności. Termi­
ny dostaw muszą być jak naj­
ściślej uzgodnione z dostawcą, 
harmonogramy dosiąw muszą 
być dotrzymane. Do przelamy-

Narady wykazały, że organiza- j botników, dokumentacja tcch- 
cje partyjne w zakładach pracy j r.'czna opóźnia się i nie zawsze 
weszły poważnie w zagadnienie pyo . jest ależycie wykonana, dyspo- 
dukcji, że żyją tymi zagadnienia-j zycje są wydawane ż opóżnie- 
mi, że tak planowanie, jak wy- j r.iein, harmonogramy robót nie 
konanie i jego kontrola są w pro- j są dotrzymywane, kalkulacja nie 
gramie prąc komitetu mocno po- j stoi na należytym poziomie. Od
stawione.

Tj'm niemniej narady ujawni­
ły punkty nieopanowane przez 
organizację partyjną w stopniu 
należytym.

Poważnym brakiem w pracy 
organizacji partyjnych jest zbyt 
słaba kontrola i czujność przy 
rozwiązaniu zagadnienia pracy 
Biur Fabrykacji, stanowiących 
trzon pracy zakładu.

Biura Fabrykacyjne są w obu

s^r-.mego funkcjonowania Biu­
ra Fabrykacji zależy w bardzo 
poważnym, stopniu wykonanie 
planu. Organizacje partyjne wi­
działy braki. Ograniczały się jed­
nak wyłącznie do rejestrowania 
faktów ujemnej pracy. Nie sta­
wiały zagadnienia uzdrowienia 
t odcinka ani przed dyrekcją, 
ani przed radą zakładową.

Zmiana tego stanu rzeczy, roz­
pracowanie zagadnienia i przy-

zakładach źle zorganizowane i j dzielenie do Biura Fabrykacji 
funkcjonują wadliwie. Karty ro- i najzdolniejszych i najaktywnicj- 
bocze nie są wystawiane w ter- t szych towarzyszy musi nastąpić 
nV i późno docierają do ro- ! niezwłocznie.

Związać inteligencię techniczną 
z partią i załogą robotniczą

Drugim poważnym niedociąg­
nięciem w pracy komitetu jest 
pozostawienie bez opieki komór­
ki planowania. Brak troski ko­
mitetu o planowanie spowodo­
wał zaniedbanie tego działu
przez administrację. Należy cały

ważnych dostawach trzeba zmobi 
lizonać nie tylko zwykłe środ­
ki, ale i takie, jak bezpośrednie 
rozmowy z dostawcą, a nawet 
kontakty z organizacją partyjną 
w zakładzie produkującym, po­
trzebne materiały zaopatrzenio­
we. Praktyka wykazała, że kon­
takty te dają dobre rezultaty.

Mobilizować środki 
do przezwyciężania trudności

Niezdrowe tendencje zaniżania planów
Praktyka wykazała, że u nie­

których przedstawicieli admini­
stracji (stocznia 1, istnieje tenden­
cja zaniżania planu państwowe­
go — zwłaszcza w pierwszym 
kwartale roku. po to, by zaniżanie 
nadrobić w III i IV kwartale. I 
tak np. Wydział Budowy Okrętów 
Stoczni Gdańskiej, zaniżał pań­
stwowy plan produkcji o 23 proc. 
na I kwartał, a w zakładach el­
bląskich plan administracji prze­
widywał wykonanie w I kwartale 
i 8,1 proc rocznego planu państwo 
wego, zamiast 28 proc. Te niezdro 
we tendencje słusznie zaniepoko­
iły organizacje partyjne tych za­
kładów.

Dyskusja na naradach i odwo­
łanie się organizacji partyjnych 
do inżynierów, techników i bry­
gadzistów, spowodowały krytycz­
na analizę planu, wykrycie wiel­
kich rezerw produkcyjnych, nie- 
branych pod uwagę przez admini­
strację, co w konsekwencji umo­
żliwiło w stoczni realne podwyż­
szenie planu produkcji ponad i*

mit, zakreślony planem państwo­
wym, a w zakładach . elbląskich 
utrzymanie produkcji na wysoko­
ści tego planu.

Jak szkodliwa jest tendencja za 
niżania planu w I-kwartale nau­
czyło nas doświadczenie roku ubie 
głego w zakładach dziewiarskich, 
zakładach pasmanteryjnych o- 
raz w, samej stoczni. Zakłady te, 
ze względu na trudności produk­
cyjne i zaopatrzeniowe, zaniżyły 
plany produkcji w cl kwartale 
1949 r. w nadziei, że wyrównają 
niedobór przez zwiększoną pro­
dukcję w następnych kwartałach.

Ta lekkomyślna polityka omi­
jania trudności zamiast mobilizo 
Mania wszystkich sit tlla ich 
przezwyciężenia, stała się przy­
czyną dodatkowych trudności w 
dalszych etapach produkcji i w 
konsekwencji opóźniła termin 
realizacji planu, a nawet w pcw 
nych wypadkach, stała się przy­
czyną nie wykonania planu w kil 
j e  asortymentach.

Plan operatywny ujmuje w har­
monijną całość wszystkie czynno­
ści zakładu pracy. Ma on poważ­
ny wpływ na inwestycje. Planowa 
nie i wykonanie inwestycji było 
dotąd często oderwane i niezgod­
ne w terminach z planem produk­
cji. Najjaskrawiej uwidoczniło się 
to w Stoczni Gdańskiej, gdzie ak­
tywizacja terenu B, oraz plan a-

wania specjalnych trudności przy I nacisk położyć na zorganizowa­
nie działów planowania i jak 
najstaranniejszy dobór personelu. 
Tylko dobrze postawione plano­
wanie może zagwarantować pra­
widłowy przebieg cyklu produk­
cyjnego.

Plan produkcji wykonuje zało­
ga robotnicza; pod fachowym 
kierownictwem inżynierów i teeh 
r.ików. Współpraca z inteligen­
cja techniczną i mobilizacja jej 
wokół zagadnień produkcyjnych 
jest punktem wyjściowym dla 
organizacji partyjnej u- pracy 
nad wykonaniem powierzonego 
zadania. Trzęba powiedzieć wy­
raźnie, że komitety partyjne w 
obu omawianych zakładach nie 
spełniły należycie swej wielkiej

daptacji hal w dźwigi nie były 
zharmonizowane z potrzebami pro 
dukcji, co w konsekwencji opóźni­
ło budowy statków na ' poszcze­
gólnych stanowiskach. Przy pla­
nie kwartalnym inwestycje' będą 
zsynchronizowane w terminach 
robót z potrzebami bieżącymi, co 
da nowe możliwości podniesienia 
produkęji.

P I O T R  K R Y W O N O S
inicjator ruchu stachanowskiego wśród kolejarzy

—  kandydatem do Rady Najwyższej ZSRR
Pracownicy Dyrekcji Pól- j lecz umiejętnego wykorzystania 

nocno-Donieckiej linii kole- , maszyny. Krywonos opracował 
jowej wysunęli jednogłośnie I nowy system opalania paro- 
PIOTRA KRYWONOSA, Bo- | wozu, dzięki któremu znacznie 
hatera Pracy Socjalistycznej, j zwiększyła się wydajność kotła. 
u. maszynistę loarsztatów w

Przodujące kobiety Polski Ludowej

Irena Konwelijka
w odzpaczonej orderem „Sztandaru Pracy“ kopalni im. Jozefa 

Stalina (dawniej ..Sosnowiec“ ) pracuje Miele kobiet. Znajduje 
się wśród nich TOW. IRENA KONWELIJKA, przodownica pra­
cy. odznaczona orderem Sztandaru Pracy, kobieta, która zdobyła 
dzięki własnemu wysiłkowi nowy zawód. Oto, co ta młoda i ener­
giczna robotnica opo iada o swej pracy.

— Zostałam wywieziona do Niemiec w 1941 roku. Wróciłam 
do kraju w pierwszych dniach 1946 roku z dwojgiem maleńkich 
dzieci. Mąż mój zginął w przededniu kapitulacji Niemiec. Nie 
umiałam zarobić na życie dzieci i swoje. Z początku pracowałam 
w cegielni. Od lutego 1948 roku przeszłam do naszej kopalni. Za­
cząłem obsługiwać wagę wagonową, potem poszłam do sortowni, 
a później jako pierwsza u nas kobieta zaczęłam obsługiwać pa­
rowóz.

Z początku zarabiałam 12.000 zł miesięcznie, a teraz już 23.000 
zł. Często otrzymuję premie. Łącznie z dodatkiem rodzinnym i 
kartkami mlecznymi dla dzieci nieźle sobie radzę. Dostałam mie­
szkanie. U nas w kopalni jest dobrze, umieją cenić człowieka 
i pracę. Dzieci chowają mi się dobrze w przedszkolu. Zadowolona 
jestem z życia no i z siebie — uśmiecha się tow. Irena Kon­
welijka.

Sławiańsku, obecnie dyrek­
tora Donieckiego Okręgu K o­
lejowego, jako kandydata na 
deputowanego do Rady Na­
rodowości Rady Najwyższej 
ZSRR w drterhskim okręgu 
wyborczym.

Listopad 1935. Na pierwszą 
wszechzwiązkową konferencję 
stachanowców przyjechali do 
Moskwy robotnicy — nowato­
rzy produkcji. Na konferencji 
tej wódz mas pracujących,
Józef Stalin, wymienił z try­
buny imię Piotra Krywonosa 
— maszynisty z warsztatów w 
Sławiańsku, z Półnoncno- 
Donieckiej linii kolejowej. Jó­
zef Stalin postawił go w jed­
nym szereg u z górnikiem do­
nieckim. Aleksym Stachano- 
wera, inicjatorem ogólnonaro­
dowego ruchu stachanowsłde- 
go o najwyższą wydajność 
pracy.
Do lipca 1935 roku niewiele 

osób, poza pracownikami war­
sztatów w Sławiańsku, znało 
Piotra Krywonosa. Wkrótce jed 
nak wieść o jego sukcesach w 
pracy obiegła cały kraj i skło­
niła specjalistów i uczonych do ! 
zastanowienia się nad wielu za | 
gadnieniami.

Pewnego dnia depesza ze Sła | 
wiańska przyniosła ważną wia- ' 
domość. Młody maszynista — j
Piotr Krywonos poprowadził i pisano o nich w gazetach, a  
duży pociąg z węglem z szybko- i państwo odznaczyło go Orderem  
ścią. znacznie przekraczającą ! Lenina,.
szybkość dotychczasową. Młody nowator znalazł wielu

Sukces młodego maszynisty naśladowców, 
nie był dziełem przypadku, i — Pracować, jak Krywonos!

Inicjatywa Piotra Krywono­
sa była tą iskrą, od której roz­
palił się w kolejnictwie ra­
dzieckim płomień ruchu sta- 
clianowskiego. P i o t r  K r y ­
w o n o s  s t a ł  s i ę  „ S t a  c ha­
l i  o m - e m“ kolejarzy.
Piotr Krywonos od najmłod­

szych lat marzył o parowozie. 
W Związku Radzieckim szybko 
i łatwo realizują się marzenia 
młodzieży, pragnącej zdobyć u- 
miłowany przez nią zawód. Kry 
wonos zapisał się do szkoły za­
wodowej w Sławiańsku, nastę­
pnie pracował jako pomocnik 
maszynisty, by wreszcie wstąpić 
na kursy maszynistów, które 
ukończył z wynikiem celującym.

Później, gdy stanął już „na 
prawymi skrzydle parowozu" 
Krywonos doszedł do wniosku, 
że maszyna, którą kieruje, może 
być wyzyskana jeszcze lepiej, 
niż dotychczas.

30 lipca 1935 roku około 400 
kolejarzy, przybyłych do Mos­
kwy ze wszystkich stron kraju, 
zostało zaproszonych na Kreml. 
Na przyjęciu tym Józef Stalin 
mówił o wielkim znaczeniu ko­
lejnictwa dla państwa. Gdy 
Krywonos usłyszał przez radio 
sprawozdanie z przyjęcia na 
Kremlu, już następnego dnia 
zwiększył szybkość parowozu. 

Jego sukcesy stały się głośne,

— oto hasło, które widniało na 
wszystkich liniach kolejowych 
wielkiego kraju radzieckiego.

W 1938 r. rząd radziecki mia­
nuje Krywonosa dyrektorem 
Południowo-Donieckiego Okrę^ 
gu Kolejowego, następnie — dy 
rektorem większego okręgu, 
Północńo-Donieckiego.

Podczas wojny, gdy Zagłębie 
Donieckie dostało się w ręce 
wroga, Krywonos, jako wybitny 
organizator, skierowany zostaje 
na Tomską linię kolejową, któ­
ra w owym okresie musiała 
zdwoić swoje wysiłki.

Po wyzwoleniu Zagłębia Do­
nieckiego, Kj-ywonos staje po­
nownie na czele kolei Północno 
Donieckich. Kieruje pracami 
przy odbudowie, organizuje 
szybki przebieg ładunków woj­
skowych i przemysłowych. Za 
pełną poświęcenia pracę, pań­
stwo radzieckie nadaje mu za­
szczytny tytuł B o h a t e r a  
P r a c y  S o c j a l i s t y c z n e j . :

Krywonos zawsze łączył dzia ■! 
łalność organizacyjną i produk ; 
cyjną z pracą społeczną. Nie- | 
jednokrotnie był wybierany do ! 
kierowniczych organów partyj- j 
nych. Naród radziecki już dwu 
krotnie > dał dowody wielkiego j 
zaufania do Krywonosa i uzna- : 
nia dla jego zasług, wybierając I 
i '0 w T. 1937 i 1946 na deputo- I 
wanego do Rady Najwyższej | 
ZSRR.

Również i w toku obecnej ; 
kampanii wyborczej nazwisko ! 
Piotra Krywonosa znalazło się 
wśród nazwisk najlepszych sy­
nów kraju radzieckiego, których 
wysunięto jako kandydatów na 
deputowanych do Rady Naj­
wyższej ZSRR.

F. IGNATIEW, |

roli — jak najściślejszego zwią­
zania inteligencji technicznej z 
partią i załogą.

Za mało wykorzystano do­
świadczenie i zapał bezpartyj­
nych inżynierów i techników, za 
mało wprowadzano ich w zagad­
nienia ogólnej produkcji, za ma­
ło się nimi opiekowano.

Olbrzymia większość inteli­
gencji technicznej związała się 
trwale z klasą robotniczą i za­
kładami pracy. Chce ona nie 
tylko spełniać mechanicznie po­
wierzone sobie czynności, ale 
wprowadzać nowe metody pra­
cy, zmieniać i ulepszać stare. 
Trzeba dać poie do rozwinięcia 
’wszystkich twórczych możliwo- 
'ci technikom i inżynierom.
Na naradzie w Stoczni Gdań­

skiej, organizacja partyjna za­
żądała rewizji zaniżonego przez 
dyrekcję planu na I kwartał. 
Technicy i inżynierowie zanali­
zowali plan i wykryli rezerwy i 
nowe możliwości produkcyjne, 
które pozwoliły nie tylko plan 
podnieść do limitu zakreślonego 
przez plan ramowy, ale ramy te 
znacznie przekroczyć i to w naj­
trudniejszych działach produkcji. 
Świadczy to o tym, że inteligen­
cja techniczna chce i potrafi dać 
z siebie dużo nie tylko w pra­
cach wykonawczych, ale i w 
twórczych. Ale wynik narady 
świadczy również o tym, że nasi 
inżynierowie i technicy, zatrud­
nieni w produkcji, nie byli przed 
tym pytani o zdanie, ani przez 
administrację, ani przez organi­
zację partyjną.

Jest to błąd, który wymaga 
s ybkiego« usunięcia. Wszyscy 
uczciwie i z oddaniem pracujący 
inżynierowie i technicy muszą 
znaleźć w komitecie partyjnym 
mocne oparcie i muszą odczuć 

I opiekę i życzliwość ze strąny or- 
j ganizacji partyjnej, 
i Usunięcie tych niedomagań i 
; wprowadzenie jako stałego sy- 
| stemu planów operatywnych,
1 pozwoli z kolei rozbić kwartal­

ny plan zakładu na plany mie­
sięczne i tygodniowe dla po­
szczególnych oddziałów i bry­
gad, pozwoli wykryć wszystkie 
rezerwy produkcyjne, usprawni 
zaopatrzenie I zmobilizuje za­
łogę do wykonania planu rocz­
nego. Plan dla każdego war­
sztatu, brygady i robotnika, za­
mykający się w konkretnym 
zadaniu będzie rozumiany i wy­
konywany lepiej i szybciej, niż 
praca, której przeznaczenia ro­
botnik nie rozumie.
Na bazie planu odcinkowego 

rozwinie się prawidłowe socjali­
styczne współzawodnictwo pracy, 
przyczyniając Sie z kolei do 
przedterminowego wykonania pia 
nów państwowych i poprawy by­
tu robotników,
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Poniżej zamieszczamy ar­
tykuł, który ukazał się w 
„Trybunie Ludu“ z dnia 23 lu­
tego br.

Dotychczasowy przebieg akcji 
sprawozdawczej i wyborczej w or 
ganizacjach partyjnych wykazał, 
że podstawowa masa organizacji 
partyjnych kierowała się wskaza­
niami III Plenum Komitetu Cen­
tralnego naszej Partii i prowa­
dziła akcję pod znakiem wzmo­
żenia rewolucyjnej czujności, 
wzmożenia trzonu robotniczego 
we władzach partyjnych, przy­
swajania sobie zasad demokracji 
wewnątrzpartyjnej i polepszenia 
stylu pracy partyjnej. B r a ­
k i e m  a k c j i  w j e j  d o t y c h ­
c z a s o w y m  t o k u  b y ł y  e - 
l e m e r t y  ży w i o ł o w o ś c i.
Wielkie wychowawcze 
znaczenie wyborów
Zebrania sprawozdawezo-wyhor 

cze odbyły się dotychczas w

ne, ale me ogarniały eałokształ- j tek zajęcia przez niektóre Komi- 
tu pracy organizacji partyjnej na i tety Powiatowe niesłusznej po­
danym odcinku, jej dorobku jako ( stawy swego rodzaju „nieinter- 
pohtycznego gospodarza terenu, wencji“, zdarzały się wypadki 

W' rezultacie i dyskusja nad 
takim sprawozdaniem przebiegała 
jednostronnie i nie przyczyniała 
się dostatecznie do podniesienia 
poziomu politycznego masy człon 
kowskiej.

wypaczania wskazań Partii w 
sprawie wyboru nowych władz.
Do tej kategorii należą wypadki, 
w których bez żadnego uzasad­
nienia, przeważnie na skutek 
przypadkowego przebiegu wybo­
rów nie zostali ponownie wybra 
ni dobrzy, wypróbowani i doświad 
czeni towarzysze z dawnych 
władz. Zdarzyły się również nie- 

Szersze stosowanie krytyki i ' kiedy wypadki, kiedy podczas gło' 
samokrytyki nie zawsze szło w ! sowania przepadły kandydatury

0 należyte pogłębienie 
krytyki i samokrytyki ¡

parze z należytym ich pogłębie­
niem.
Zarówno w sprawozdaniach, 

jak i w dyskusji krytyka często­
kroć sprowadzała się do spraw 
szczegółowych, zwłaszcza perso­
nalnych i nie zawsze obejmowała 
szersze zagadnienia polityczne i 
ideologiczne, nie zawsze prowadzi 

pła do badania źródeł błędów* i

towarzyszy znanych z bojowej 
postawy w walce o dyscyplinę 
pracy, o podniesienie produkcji, 
aktywnie propagujących zakłada 
nie spółdzielni produkcyjnych, 
zwalczających kumoterstwo itp. 
Co gorsza, nie wszędzie Komite­
ty Gminne i Powiatowe reagowa­
ły niezwłocznie na takie tenden­
cje. Na zebraniach nie podjęto z

wybrano tylko 20,9 proc., w woj. 
warszawskim na 16,7 proc. ko­
biet w partii wybrano dotąd do 
władz zaledwie 10 proc. kobiet.

Pogłębić polityczną
treść akcji wyborczej

Usunięcie wszystkich wymie­
nionych braków jest najpilniej­
szym zadaniem organizacji par­
tyjnych w toku dalszej kampa­
nii sprawozdawczo-wyborczej.

W myśl uchwały Sekretariatu 
KC naszej Partii, pierwszym 
wnioskiem, płynącym z dotych

myślną realizację ogólnych zadań 
Partii na danym odcinku i uch­
wał zebrania partyjnego.

Ażeby zapewnić właściwy prze 
bieg zebrań sprawozdawczo-wy­
borczych, sekretariat KC poleca 
w swej uchwale,
„aby w toku dalszej akcji wy­
borczej były wybierane na wszy­
stkich podstawowych organisas-

„ Wszystkie instancje partyjne 
muszą pamiętać — głosi uchwała 
Sekretariatu KC naszej Partii — 
że jednym z ich najważniejszych 
obowiązków w akcji wyborów jest 
troska o trafny dobór i omówie­
nie kandydatur do władz partyj­
nych, które poszczególni członko­
wie zgłaszają ogólnemu zebraniu 
członków Partii. Każda zgłoszona

czasowych doświadczeń kampanii 1 bardziej godni członkowie Partii

jach partyjnych i oddziałowych j kandydatura — _ niezależnie od te- 
organizacjach partyjnych prezy- j go z czyjejinicjatywy zostaje wy- 
dia w składzie co najmniej 5 o- ■ sunięta, winna być przedstawiona 
sób, które m, in. winny naradzać . ogólnemu zebraniu z punktu wi­
eję w sprawie wysuwanych kandy '
datur i czuwać nad tym, aby naj-

organizacjach obejmują- j ¡Haków. Często krytykowano za- | miejsca walki z nastrojami, któ
cych 70 proc. członków Partu. Vv ; chowanie się lub działalność te- i re narzucały najbardziej zacofa-

°? r?m.nej_ yiększosei orga- g0 jujj inneg0 członka Partii, ale j ne i podatne na podszepty wroga
nie dociekano źródeł jego błędów, ' klasowego elementy. Nie podjęto
nie badano jak przełamuje się w j kroków, aby organizacje, w któ-
naszej praktyce nacisk obcej ide- ryeli tego rodzaju wypadki za-
ologii na słabsze, nie dość uodpor j szły, uzdrowić i członków tych
nione ogniwa partyjne, Stąd prze ! organizacji uodpornić przeciwko
ważnie płynie fakt, że przebieg zacofaniu i konserwatyzmowi,
zebrań nie był dość bogaty pod przeciwko kułackim podszeptom,
względem treści politycznej i że j Wreszcie poważnym brakiem 
ich wyniki nie zawsze uzbrajały j kampanii sprawozdawczo-wy bor 
organizacje partyjne do zadań 
stojących przed nimi, nie zawsze 
prowadziły do uodpornienia ich 
na wszelkie formy nacisku wro­
ga klasowego.

nizacji zebrania te były wielkim 
przeżyciem i przyczyniły się do 
znacznego uaktywnienia towarzy­
szy, o czym świadczy chociażby 
fakt, że w dyskusji nad sprawoz 
daniami i nad kandydaturami do 
nowych władz zabierało głos śred 
nio 26 proc. uczestników zebrań.

Zebrania przyczyniły się do u- 
mocnienia zasad demokracji we­
wnątrzpartyjnej. Nowowybrane 
władze zostały oczyszczone z u- 
jawmonych obcych i wrogich e- ; 
lementów, które wskutek braku j 
czujności zdołały dawniej prze- i 
dostać się do kierownictw organi 
zacji partyjnych. W skład no­
wych władz weszli w większym 
odsetku robotnicy produkcyjni, 
nowo wyrosły aktyw partyjny. 
Fakt, że do nowych władz ponow 
nie wybrano połowę członków 
poprzednich władz może w więk­
szości wypadków zapewnić cią­
głość pracy kierownictwa.

biegu kampanii były elementy 
żywiołowości, które w wielu or­
ganizacjach partyjnych zwłasz­
cza w pierwszej fazie kampa­
nii nawet brały górę.

Na czym to polegało? Na tym, 
N»wa • t . ż e  towarzysze z Komitetów Gmin

nośc nodnilść on f 7 m°Z i n>’ch 1 Powiatowych oraz instruk 
P„ r "  - " y.2f y P0Z1° m torzy n ie  z r o z u m i e l i  t e jstyl pracy kierownictwa orga- „  r „ w u „  .>

nszacji partyjnych i mocniej je Ę, y t y o z i  y c h III ^ 
powiązać z masami bezpartyj- y

czej jest fakt, że w licznych or­
ganizacjach jeszcze nadal poku­
tują opory przeciwko wybiera­
niu kobiet do władz partyjnych.

Co jest skutkiem wciąż jesz-
_________________ . cze nieprzezwyciężonego przesą-

Dru-im i  b a r d z o "  i s t o t n y m  i dP’ 3’akoby kobiety nie nadawały

nie wykazuję wzrostu, a gdzie

Swoista„nieinterwencJa,

nych robotników i chłopów.
Oceniając dotychczasowy prze­

bieg kampanii i określając zada­
nia w dalszym jej toku, Sekreta­
riat Komitetu Centralnego na­
szej Partii stwierdził* że obok o

P l e n u m  
w s p r a w i e  n a j d a l e j  i d ą- 
ć e g o u a k t y w n i  en i a tó w a- 
r z y s z y w t o k u  k a m p a n i i  
s p r a w o z d a w c z o  - w y b o r ­
c z e j  n i e  m o ż e  w ż a d n y m  
w y p a d k u  o z n a c z a ć ,  że  
n a d r z ę d n e  i n s t a n c j e  p a r

siągnięć ujawniły się w jej t okt r j t y j ne  m o g ą  s i ę  c a ł k o  w i - 
i wypaczenia wskazań III Ple- c i e  w y r z e c  w p ł y w u  na 
num, i k s z t a ł t o w a n i e  n o w y c h

Poważnym brakiem było, że 
nie wszędzie należycie zrozu­
miano cel sprawozdania ustępu­
jącej egzekutywy.

Wprawdzie przebieg kampanii 
wykazuje, że kolektywne opraco­
wanie tych sprawozdań przez eg­
zekutywę stosowane było szerzej, 
niż przedtem, ale nie wszędzie 
: nrawozdania te były należycie 
opracowane. Częstokroć obejmo­
wały one tylko cząstkowe spra­
wy, zwłaszcza sprawy personal-

w ł a d z  p a r t y j n y c h ,  ł jaw
niło się to szczególnie w woj. kie 
leckim i rzeszowskim, a częściowo 
i na Górnym Śląsku. Nie jest 
więc np. przypadkiem, że na sku­
tek żywiołowego przebiegu akcji 
w woj. kieleckim notujemy tam 
najmniejszy przyrost robotników 
produkcyjnych w składzie no­
wych władz partyjnych.

Na tle żywiołowości, która prze |

niegdzie daje się zauważyć nawet 
pewien spadek. Liczba kobiet we 
władzach partyjnych zupełnie nie 
odpowiada aktywności politycznej 
kobiet w kraju. Odsetek kobiet 
we władzach jest z reguły niż­
szy, niż w Partii. Tak np. w Ło­
dzi kobiety stanowią 29,6 proc.

jest konieczność podniesienia po 
ziomu politycznego zebrań, reali­
zacja wytycznych III Plenum o 
podniesieniu w toku tej kampanii 
poziomu ideologicznego Partii, 
wzmożeniu zwartości jej szere­
gów. umocnieniu dyscypliny par­
tyjnej, uaktywnieniu podstawo­
wych organizacji partyjnych, uod 
pornicniu ich członków na wszel­
ki nacisk wroga klasowego.

W tym duchu należy przygoto­
wywać i przeprowadzać dalsze ze 
brania sprawozdawczo-wyborcze.

Trzeba nadal wzmacniać czuj 
ność rewolucyjną naszych or­
ganizacji partyjnych, podnosić 
poziom krytyki i samokrytyki, 
nie dopuszczać do wyboru do 
nowych władz ludzi, obciążo­
nych w przeszłości wrogą dzia­
łalnością i ludzi obcych naszej 
Partii, natomiast zapewnić wy­
bór doświadczonych w pracy 
partyjnej, wypróbowanych już 
w poprzednich władzach towa­
rzyszy, cieszących się zaufaniem 
Partii, a także wybór młodego 
aktywu partyjnego głównie spo 
śród robotników produkcyj­
nych, spośród ludzi wyróżniają­
cych się przodującą pracą.
Do umacniania zasad demokra­

cji wewnątrzpartyjnej może się 
najlepiej przyczynić wychowanie 
w masie członkowskiej poczucia, 
że odpowiada ona za pracę swej 
organizacji i stoi przed zadaniem 
wyboru do władz najlepszych to­
warzyszy, mogących zapewnić po

byli wysunięci na kandydatów do 
władz“ .

Dla wyeliminowania elementów 
żywiołowości i przypadkowości w 
wyborze nowych władz konieczne 
jest poza tym, aby Komitety 
Gminne i Powiatowe stanowczo 
porzuciły postawę ..nieinterwen­
cji“ i okazały organizacjom par­
tyjnym maksymalną pomoc za­
równo w odpowiednim przygoto­
waniu sprawozdań ustępujących 
władz, jak i w  należytym prze­
prowadzeniu sąmych zebrań spra 
wozdawczo-wybórczych.

Komitety Powiatowe powinny 
poprzez swoich pełnomocników i 
zwłaszcza przez bardzo dobrze 
rozwijającą się instytucję nieeta­
towych instruktorów czuwać nad 
przebiegiem wyborów. Trzeba 
sam proces wysuwania kandyda­
tur oraz ich omawiania na zebra­
niach partyjnych uczynić szkołą 
wychowania członków danej or­
ganizacji w duchu marksizmu - 
leninizmu, przyswajania im orga­
nizacyjnych zasad bolszewizmu.

Żywiołowość w sprawach or­
ganizacyjnych jest obca leniniz- 
mowi.
Dlatego Komitety Powiatowe 

nie mogą się odsuwać od wpły­
wania na przebieg wyborów. Jest 
rzeczą wręcz sprzeczną z zasada­
mi organizacyjnymi leninizmu, 
jeśli Komitet Powiatowy biernie 
obserwuje takie fakty, jak utrąca 
nie kandydatury dobrego, aktyw­
nego towarzysza, bojownika na- I 
szej Partii. |

dzenia postawy ideologicznej kan­
dydata, jego łączności z ruchem 
robotniczym, jego oddania sprawie 
Partii, jego aktywności i icier- 
ności dla idei marksizmu - leniniz­
mu. Zebrani, mając zabezpieczoną 
całkowitą swobodę decyzji, winni 
wiedzieć na kogo głosują, winni 
być przekonani o trafności swego 
wyboru, winni rozumieć, że wszel­
ka przypadkowość może poważnie 
odbić się w następstwie na spraw­
ności działania nowych władz par­
tyjnych. Instancje partyjne win­
ny czuć się odpowiedzialne za rea­
lizację tych zasad. W wypadkach 
stwierdzenia tendencji do utrąca­
nia kandydatur oddanych sprawie 
towarzyszy, przedstawiciele komi­
tetów partyjnych winni na zebra­
niach wyborczych w swoich wy­
stąpieniach zwalczać te tendencje 
i zapewnić takim kandydatom ak­
tywne poparcie oraz skoncentro­
wać wysiłek kierownictw partyj­
nych dla uzdrowienia tych orga­
nizacji“.

Postępując w ten sposób, 
przestrzegając wytycznych III 
Plenum i uchwał Komitetu Cen­
tralnego nasze organizacje po­
trafią w dalszym ciągu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej unik­
nąć braków dostrzeżonych w jej 
dotychczasowym przebiegu. 
Wszechstronna dyskusja nad 
pracą organizacji partyjnych, 
krytyka i samokrytyka, czuj­
ność. troska o właściwy skład 
władz partyjnych, realizacja 
wskazań KC w sprawie wybo­
rów zapewnią wybór nowych 
władz stojących na poziomie 
wymagań Partii.

R A D A  N A JW Y Ż S Z A  Z S R R
— naczelny organ władzy państwa radzieckiego

Co to jest Rada Najwyższa 
ZSRR, jakie sprawy wchodzą w 
zakres jej kompetencji?

Rada Najwyższa ZSRR, wy­
bierana na przeciąg 4 lat, jest 
najwyższym organem władzy 
państwowej w ZSRR. S p r a ­
w u j e  o n a  w ł a d z ę  u s t a ­
w o d a w c z ą  Z S R R ,  r e p r e ­
z e n t u j e  p a ń s t w o  n a  f o ­
r u m  m i ę d z y n a r o d o ­
w y m,  z a w i e r a  i r a t y f i -

o s p r a w a c h  b e z p i e c z e ń -  Stalin powiedział: „ZSRR jest, 
s t w a p a ń s t w o w e g o ,  w o j  jak wiadomo, państwem wielo-
n y  i p o k o j u ;  c z u w a  n a d  
ś c i s ł y m  p r z e s t r z e g a ­
n i e m  K o n s t y t u c j i  ZSRR, 
z a t w i e r d z a  z m i a n ę  g r a  
n i c  m i ę d z y  r e p u b l i k a ­
mi  z w i ą z k o w y m i ,  d e c y -

narodowym. Mamy najwyższy 
organ, w którym reprezentowa 
ne są wspólne interesy wszyst­
kich mas pracujących ZSRR, 
niezależnie od ich narodowości. 
Jest to Rada Związku. Ale na-

jawiała się w toku kampanii spra k u j e  u m o w y  z i n n y  m l  
wozdawczo-wyborczej i na sku- ¡ p a ń s t w a m i ,  d e  c y  d u j e

f J 1  • 7  * J___________  A. jC c z y w  a o  g ó I n e k  i e r ó w n i -  najwyższy, który by odzwiercie- Jak to stwierdził towarzysz Sta
/ O  l l t l ^ T P ł T Ó m  Ct WH b u d o w n i c t w e m  g o  dlał te właśnie, specyficzne In- lin, „dzieje się to dlatego, *eZjO .U C 1 1 u C  llLC/JL U l U  L U  s p o d  a r  c z y m  i k u l t u r a ! -  teresy? Potrzebny jest bezwa- w krajach tych nie ma równo-

n y m  k r a j u .  R a d a  N a j  -  runkowo. Nie może być wątpli- ści między izbami“ .

d u j e  o t w o r z e n i u  n o  -  i rodowości ZSRR, oprócz wspól- 
w y c h  r e p u b l i k  a u t o n  o- j nych interesów, mają jeszcze 
m i c Zn y c h ,  k r a j ó w  i o b -  ' swoje odrębne, specyficzne inte 
w o d o  w, o p r z y j m o w a n i u  resy, związane z ich wlaściwo- 
n o w y c h  s o c j a l i s t y c z -  ściami narodowymi. Czy można 
n y c h  r e p u b l i k  w s k ł a d  i lekceważyć te specyficzne ińte- 
Z S R R .  W r ę k a c h  R a d y resy? Nie, nie można! Czy po- 
N a j w y ż s z e j  Z S R R  s p o -  trzebny jest specjalny organ 
c z y w a  o g ó l n e  k i e r o w n i -  najwyższy, który by odzwiercie-

go obwodu autonomicznego i po 
1 delegacie— z każdego okręgu 
narodowego.

Równouprawnienie obu Izb 
znajduje wyraz w tym, że w 
równej mierze przysługuje im 
inicjatywa ustawodawcza, 2e 
równy jest okres kadencji oba 
Izb i jednakowe terminy ich 
zwoływania.

System dwuizbowy Rady NaJ 
wyższej ZSRR nie ma nic współ 
nego z systemem dwuizbowym 
parlamentów burżuazyjnych, 
których druga izba wyradza się 
zazwyczaj w ośrodek reakcji. 
Jak to stwierdził towarzysz Sta

Tow. Cyrankiewicz, omawiając w ciągu najbliższego sześciolecia, 
w swym lutowyin exposé sejrno- Niestety, nasza dotychczasowa 
wym całokształty prac rządu Pol- ' twórczość literacka nie potrafiła 
ski Ludowej, jego osiągnięcia i j odzwierciedlić tej rzeczywistości, 
plany, poświęcił dłuższą część I Nie jest oczywiście prostym 
przemówienia rozważaniom nad zbiegiem okoliczności, że tocząca
sytuacją naszej literatury. Był to 
z pewnością, poza premierem 
Związku Radzieckiego, pierwszy 
szef rządu zajmujący się tym za­
gadnieniem, tak ważnym w ustro­
ju socjalistycznym.

Rząd i Partia nasza postanowi­
ły pomóc pisarzom, aby mogli 
sprostać zadaniom jakie stawia 
im dzisiejszy czytelnik. Bo prze­
cież pomimo pewnych prób i wielu 
z nich uwieńczonych powodze­
niem, na ogół „nasza twórczość1 
literacka w ciągu 5 lat ■ — jaki 
mówił przewodniczący Związku, 
Literatów Polskich tow. Leon [ 
Kruczkowski — nie zdołała jeszcze ' 
iy jakiś widoczny, społecznie \ 
sprawdzalny sposób wyjść poza j 
deklaratywny stosunek do nowego 
życia. Większość z nas żyje w izo­
lacji od tego, co jest treścią tych 
przełomowych lat“ .

Aby dopomóc pisarzom w prze­
zwyciężeniu dysproporcji między 
natężeniem twórczości literackiej, 
a natężeniem przeobrażeń w na­
szym kraju, odbyła się z inicja­
tywy naszej Partii, Związku Li­
teratów Polskich oraz Min. Kul­
tury i Sztuki w Radzie Państwa, 
jedyna dotąd w historii literatur•/ 
polskiej, konferencja pisaizy z 
członkami rządu i czołowymi 
przedstawicielami Partii.

Przemówienia tow. tow, Berma­
na, Jędrychowskiego i Sokorskie­
go, wygłoszone na naradzie, plas-

się obecnie ożywiona dyskusja nad 
stanem naszej literatury odbywa 
się u progu planu 6-letniego. Jest 
to bardzo znamienne. Pisarze 
chcą włączyć się do tego olbrzy­
miego dzieła przebudowy kraju i 
przebudowy psychiki jego miesz­
kańców. Wiemy o tym. Świadczą 
o tym nie tylko ich wypowiedzi 
na zjeździe i wystąpienia publicys 
tyczne, świadczą o tym i poszu­
kiwania dróg w twórczości przez 
samych pisarzy.

O-tej nowej roli pisarza „któ­
ry włącza się do tej walki, który 
daje jej najpełniejszy wyraz iv 
swojej twórczości, zachotoując 
pełną swobodę tematu i formy 
literackiej, przyśpiesza narodzi­
ny nowych sił, które pną się w 
górę, pomaga rugowaniu sił, któ­
re ciągną nas wstecz, przyśpie­
sza narodziny nowego, lepszego 
człowieka, wzmaga siły socjaliz­
mu“ — pięknie na konferencji 
mówił tow. Berman.
Cóż utrudniało dotąd pisarzom 

spełnianie zadań jakie stawia 
przed nimi czytelnik dzisiejszy, 
pragnący znaleźć w książkach 
swych autorów prawdę o swej 
pracy, waice, pragnący spotkać l̂ o 
haterów, na. których mógłby się 
wzorować i ideały, które byłyby 
dla niego przewodnikiem. Niewąt­
pliwie poważnym powodem był 
zbyt mały związek pisarzy z ży­
ciem.

tycznie ukazały przed pisarzami j Pisarze zdają sobie również 
wspaniałe perspektywy przeobra- j sprawę z tego, jakie są ideolo.icz 
żeń naszego kraju, jakie nastąpią ne przyczyny nie nadążenia za

tempem naszych przemień. Trud­
no zrozumieć i zdobyć się na właś­
ciwe oświetlenie konfliktów i za­
gadnień bez poznania praw rzą­
dzących światem, bez przyswoje­
nia sobie nauki marksizmu-leni- 
nizmu.

Najbardziej wnikliwa obserwa­
cja bez przygotowania naukowego, 
nie daje rezultatu, i ,i-

Poza sprawą ideologicznego 
przygotowania pisarzy, jednym z 
ważnych zagadnień jest również 
sprawa ich postawy wobec życia. 
Pięknie o tym mówili Jerzy An­
drzejewski i Jarosław Iwaszkie­
wicz. Andrzejewski nawoływał do 
walki z pokutującym z okresu 
burżuazyjnego wśród wielu pisa­
rzy „gwiazdorstwem“ , a Iwaszkie­
wicz — do zwalczania wśród pi­
sarzy pychy, do wnikliwego i ser- I 
decznego studiowania spraw, któ­
rymi żyją masy pracujące.

Dlatego należy powitać z radoś- 
cią decyzje blisko 80 pisarzy — ! 
prozaików, poetów i dramaturgów, 
którzy — zdając sobie sprawę z 
niepokojącego stanu rzeczy, szu­
kając środków zaradczych — pos­
tanowili już w najbliższym czasie 
wyjechać do ośrodków wiejskich i 
przemysłowych celem studiowa­
nia ich problematyki, celem bliż­
szego poznania ludzi tworzących 
nowe oblicze naszego kraju. i

Przełom wśród literatów nastę­
puje, w określonym kierunku; ma 
zdecydowany charakter klasowy.; 
Pisarze zrywają z tym wszystkim, 
co określamy pozostałościami świa 
topoglądu bur żuazyjnego. Walczą 
o przejście do stosoioania jedynie 
słusznej i prauidziwej metody 
twórczej -— metody realizmu soc­
jalistycznego.

A. ROWIŃSKI.

może być wątpli-
w y z s z a  Z S R R  z a t w i e r - j  wości, że bez takiego organu 
d z a  t e ż  b u d ż e t  p a ń s t w o j  niemożliwe byłoby zarządzanie
w y Z S R R .

Rada Najwyższa ZSRR wy­
biera Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR oraz Sąd Najwyższy 
ZSRR, mianuje rząd ZSRR, wy 
znacza prokuratora generalne­
go ZSRR.

Skład Rady Najwyższej ZSRR 
uwzględnia wielonarodowy cha 
rakter państwa radzieckiego; 
Rada Najwyższa ZSRR składa 
się z dwóch Izb: Rady Związku 
i Rady Narodowości.

Uzasadniając konieczność 
stworzenia dwóch Izb towarzysz

takim wielomilionowym pań­
stwem, jak ZSRR. Organem ta­
kim jest drugą Izba, Rada Na­
rodowości ZSRR“.

(Stalin: „O projekcie Konstytucji
Z S R R “ ).

Radę Związku wybiera się w 
okręgach wyborczych w stosun 
ku: jeden delegat na 300 tys. 
mieszkańców. Radę Narodowo­
ści wybiera się w stosunku: po 
25 delegatów z każdej republiki 
związkowej, po 11 delegatów — 
z każdej republiki autonomicz­
nej, po 5 delegatów — z każde-

sci między izbami“
(Stalin: „o projekcie Konstytucji 
ZSRR“).

Skład socjalny wybranej w r. 
1946 Rady Najwyższej ZSRR od- 
zwierciadla strukturę klasową spo' 
łeczeństwa radzieckiego i przodu­
jącą rolę klasy robotniczej w tym 
społeczeństwie. Na ogólną liczbę 
1339 delegatów było tu 511 robot­
ników (38 proc.), 349 chłopów (26 
proc.), pozostali delegaci — to u- 
rzędnicy i inteligencja . (36 proc.).

Wśród delegatów do Rady Naj­
wyższej ZSRR widzimy 277 ko­
biet.  ̂ co świadczy o ogromnym 
wżroście uświadomienia politycz­
nego kobiety radzieckiej — rów­
nouprawnionego członka społe­
czeństwa socjalistycznego.

Fakt, że na ogólną liczbę 1.339 
delegatów — 1.085 stanowili ko- 

j muniści, świadczy o przodującej i 
! kierowniczej roli partii bolszewic­
kiej w kraju, o jej bezgranicznym 
autorytecie wśród narodu.

Każdy delegat winien zdawać 
sprawę ze swej działalności przed 
wyborcami, przy czym, na podsta­
wie uchwały większości wybor­
ców. może on być w każdej chwili 
odwołany w przewidzianym przez 
prawo trybie.

Funkcje najwyższego organu 
władzy państwowej ZSRR, w o- 
kresie pomiędzy sesjami Rady Naj 
wyższej, pełni Prezydium Rady 

! Najwyższej, które posiada W tym 
i charakterze kompetencje Rady 
Najwyższej.

Tak oto przedstawia się pokrót­
ce charakter działalności oraz za- 

Spółdzielnia produkcyjna „Zjednoczenie“  założona w ubiegłym roku kres kompetencji Rady Najwyż- 
v) gromadzie Barchlin, w powiecie kościańskim w woj. poznańskim szej ZSRR — organu ¡władzy 

liczy dziś 22 członków. i ^wierzchniej ZSRR, sprawującego
Na zdjęciu: członkowie spółdzielni korzystając z pięknej pogody, tę władzę w imieniu i dla dobra 

przebierają zakopcowane ziemniaki. i całego narodu radzieckiego.
(Foto, — AR) 1 k . NIEFIEDOW

\  '
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Na kogo spływała łaska ks. biskupa Kowalskiego?
Liczne procesy faszystowskich 

band polskiego podziemia ujawni­
ły społeczeństwu ścisły związek 
ińiędzy tym podziemiem a reakcyj 
jńą częścią hierarchii kościelnej w 
i Polsce, związek scementowany 
Wspólnotą interesów i podlega- 
,-ism jednemu, wrogiemu Polsce 
Ludowej i całej postępowej ludz­
kości, ośrodkowi dyspozycyjnemu 
|— amerykańskiemu imperializ- 
ttjjiwi.

To, że wykrywano bandyckie 
składy broni ukryte za ołtarzami 
W kościołach, przychwytywano 
;Z bronią w ręku takich księży jak 
ks. Gurgacz, udowodniono liczne 
Wypadki namawiania do zbrodni 
Ze strony niektórych przedstawi­
cieli duchowieństwa, nie sta­
dowi zwykłego zbiegu oko­
liczności. Dawno już społe­
czeństwo polskie przekonało się, 
iż reakcyjna część kleru nie tylko 
;darzy sympatią wszystko co 
¡Wsteczne i wrogie Polsce Ludo­
wej, ale niejednokrotnie sama 
bierze żywy udział lub pomaga w 
anty ludowej, dywersyjnej robocie.

To też nikogo nie zdziwiło, iż 
niektórzy „gospodarze“ dawnego 
związku „Caritas“, znajdujący 
się pod troskliwą opieką kierow­
niczych kół hierarchii kościelnej, 
nie tylko okazali się zwykłymi 
kryminalistami, lecz także ściśle 
Współpracowali z bandyckim pod­
ziemiem. Liczne dowody wskazu­
ją, iż dawny „Caritas“ stanowił 
niejednokrotnie wręcz legalną 
Przybudówkę podziemia i był wy­
korzystywany przez elementy re- 
akcyjne do kreciej roboty.

Tak np. w zarządzie „Caritas 
Académica“ w Gdańsku zasiady- 
Wai nie byle jaki ».działacz cha­
rytatywny“ — Bogdan Parczew­
ski, byiy student Akademii Le­
karskiej, skazany w 1947 roku 
Przez Rejonowy Sąd Wojskowy

ÛS !¡r j dU i , (a # *

trudności w godzeniu swej pra­
cy „charytatywnej“ ze strzela­
niem zza węgia do działaczy de­
mokratycznych. Uzyskał też w 
szeregach NSZ-owskiej bandy 
„Łupaszki“ godny pseudonim 
,»Szermierz“.

Oto przykład, dla kogo „Cari­
tas“ stanowił przytulne gniazdo 
i jacy ludzie zasiadywali w jego 
władzach.

Nie trudno też się domyśleć, 
komu przychodził z pomocą „Cari 
tas“ , gdy w jego zarządzie zasia- 
dywał Parczewski — dzielny 
„szermierz“ spod znaku „Łupasz­
ki“ .

Tego rodzaju działalność „Cari­
tasu“ była nie tylko tolerowana i 
aprobowana, ale nawet w pewnym 
sensie nakazywana przez wrogów 
Polski Ludowej — niektórych 
przedstawicieli hierarchii ko­
ścielnej. Jak się okazuje, ks. 
biskup Kowalski z Pelplina wyra­
źnie polecał „Caritasowi“ popiera 
nie tego rodzaju zbrodniarzy. Oto 
w aktach Zarządu Okręgowego 
„Caritas“ w Gdyni znaleziono po­
danie ob. Józefy Radkowskiej, 
która w dniu 6 kwietnia 1948 r. 
pisze do ks. biskupa Kowalskiego:

„ . . .  mój mąż siedzi w wię­
zieniu od maja 1946 r. Został 
skazany za przynależenie do taj 
nej organizacji „Semper Fidelis 
Victoria“ na karę śmierci. Pre­
zydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej ułaskawił go zamianą na 
15 lat więzienia...“ Ob. Rad- 

kowska prosi o pomoc, gdyż, jak 
ją poinformowano, ks. biskup ma 
stosunki z Misją Amerykańską.

Na liście tym ks. biskup Kowal 
ski pisze własnoręcznie:

„P. X. J a s t a k  „Caritas“ ... 
Okręg gdyński „Caritas“ zbada

z a s a d  m i ł o s i e r d z i a
c h r z e ś c i j a ń s k i e g  o.“
To, że Radkowski jako aktywny 

członek szpiegowsko-dy wersyjnej 
organizacji podziemnej „Semper 
Fidelis“  uprawiał szpiegostwo, 
sabotaż i mordował działaczy de­
mokratycznych, mogło znaleźć tył 
ko uznanie w oczach biskupa Ko­
walskiego. Chodzi tylko o to, czy 
petentka pisze prawdę. Jeżeli tak, 
to zasady miłosierdzia chrześci­
jańskiego w rozumieniu biskupa 
Kowalskiego nakazują bezwzględ 
nie jej pomóc.

I oto Zarząd Diecezjalny „Cari­
tas“ diecezji chełmińskiej pisze 
do oddziału „Caritas“ w Gdyni:

„Z polecenia jego ekscelencji, 
ks. biskupa Kowalskiego uprzej 
mie prosimy o zaopiekowanie 
się rodziną Józefy Radkowskiej, 
zam. przy ul. Śląskiej 32 m. 8. 
Jednocześnie prosimy o zawia­
domienie nas w terminie 14-dnio 
wym, jaka pomoc została wy­
mienionej rodzinie udzielona i 
w jakiej formie.“
Ks. Jastak „zbadał sprawę na 

miejscu“ i oczywiście uznał za ko­
nieczne stale udzielać pomocy ro­
dzinie mordercy. Własnoręcznym 
podpisem zaopatrzył pismo do 
księdza biskupa Kowalskiego.

Sekrelj,

świętszej Marii Panny w Gdyni 
na nasze polecenie przeprowadził 
wywiad i stwierdziwszy rzeczy­
wistą potrzebę, udzielił wymie­
nionej pomocy w naturze i będzie 
udzielał jej stale...“

Bandyci, NZS-owscy mordercy, 
szpiedzy i wszelkiego rodzaju wro 
gowie Polski Ludowej zawsze mo­
gli liczyć na pomoc i poparcie ks. 
biskupa Kowalskiego i jego za­
ufanego ks. Jastaka.

Jakże wymowny jest na tym tle 
inny dokument, znaleziony w Za­
rządzie Okręgowym „Caritas“ w 
Gdyni, stanowiący pismo ks. Kra- 
szuckiego, proszącego „Caritas“ 
o udzielenie pomocy biednemu 
chłopu. Na piśmie tym widnieje 
wyraźna decyzja ks. Jastaka, ów­
czesnego dyrektora tamtejszego 
„Caritasu“ , zamykająca się w 
dwu krótkich słówkach — „a d 
a c t a“ .

Ale i to jest zupełnie zrozu­
miałe. Prośba biedaka popierane­
go przez ks. Kraszuckiego nie 
mogła być uwzględniona, bo dary 
musiały być przeznaczone dla 
kogo innego.

Fakty te raz jeszcze ukazują 
prawdziwe oblicze reakcyjnej czę­
ści hierarchii kościelnej. Wywo­
łują one zrozumiałe oburzenie sze 
rokich rzesz społeczeństwa i pa-

f. rpt0 r >af C k pę Cyjf't't* 
»  GDYNI

VI » • • J Kein? K ł3' • » • ••---tu w- '
l lûz* 20l/43

^  Gayo u , ûoie  29» s »J «  1948 r%

Cwlto," * Gdyni - '
1 ¿\1tł * Ko,ńO Nr. U 

^ ** 89
V-Ä»

ftfiyal*} &&VS

BO
od działu  "C a rH aa *

«  0 d J n 1

Je ć

C*A»tS.G. t

if

<2/>jÂ zjwecA- 

<15

. ¿ r o p o  0
*

;OksX-CL Q. ’MCA

rca! iv .i& rcX ^ i t  u&v?a.if - W - 3 |i)cŹcraĄ_, ńitL
jv'U-CA, Java.

r'"A  'i

o  á  -’ n r  ■
•■ilXrWvT Mm-

•vi o. XfAvloil?
^  . «  ( M ¡ * £  - V A i  • Ï .  £  i  ; f e . j j f

■2 t Oh'u/y
i» í r/n

1

w Szczecinie na 15 lat więzienia. 
Ten przedsiębiorczy aktywista 
»»Caritasu“, zapewne gorący zwo­
lennik ks. Gurgacza, nie miał

sprawę na miejscu, c z y  w i a ­
d o m o ś c i  p e t e n t k i  p o ­
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W pfśmie tym ks. Jastak Skwa­
pliwie komunikuje, że „zgodnie z 
poleceniem otrzymanym w dniu 
17 maja, dotyczącym udzielania 
pomocy Józefie Radkowskiej, Od­
dział „Caritas“ przy parafii Naj-

triotyczńej części duchowieństwa, 
które wdzięczne jest rządowi za 
ukrócenie tej wrogiej roboty, u- 
prawianej pod zasłoną pracy cha­
rytatywnej. ' .

(R. D.)

Ca
E xcelen cj i

NajdSątojmejsz-sgo Księdza Biaîcupa 
Dr. erza K o^lskiego
Ordynariusza Oieceżji CHełoiiials lej

tr P e l p l i n i e

toflunikujeroj Vfa32ęJ Excele n c j l ,  te  2£Oioi%  i
polecealęm o trzywunym w .in fu 17 . rcoja br. .d otyczą«  
cya u d z ie len ia  pomocy . id ze i le  Rndkowsiflej, Oddział 
"Carieag"  przy £e r . i f lC  Maj fw ię is z e j  Wari i Ątnny 
w Gdyni na nasze po le ce n ie  pfzeprovwadzi ł  wywiad 
i s L ń ie r d z i» 3zy rzeczywistą  pctrz?bą u d z i e l i ł  wy­
mienionej1 pomocy w naturze i  będzie udzie la*  j e j  
3 t a l e .

i o d a ją c  powyższe do łaskawej wiadomość i waszej 
w jccnlcccj i prjeayJdiry wyraży g ł ą b »  i e j  czc^ U 
synowskiego oddania. *

■»• Ćt<v.

Dvrek
«T«. H. Jastals

(Do artykułu obok)

Racjonalizatorzy portu Gdańsk-Gdynia 
podjęli walkę o usprawnienie piaładunków

W dniu 23 bm. odbyła się w Gdyni 
narada racjonalizatorów zesj-ału 
portowego Gdańsk-Gdynia/ Dyrek 
tor służby technicznej inż. Poręb­
ski omówił zadania Z.P.G.G. za­
planowane na r.b. Trzeba przede 
wszystkim doprowadzić do pełne­
go zmechanizowania robót fizycz 
nych w portach. Robotnik dźwiga 
jący worki i towary na plecach 
jest zaprzeczeniem postępu — 
mówił m. in. inż. Porębski. Dlate 
go też przodujący robotnicy ze­
społu portowego, racjonalizato­
rzy, którzy zgłosili już kilkadzie­
siąt pomysłów usprawniających 
powinni w chwili obecnej zmobi­
lizować wszystkie swoje umiejęt­
ności i doprowadzić do pełnego 
zmechanizowania przeładunków.

Racjonalizatorzy, którzy do nie 
dawna jeszcze pracowali zupełnie 
samodzielnie napotykali na poważ 
ne trudności.Polegały one przede 
wszystkim na zbyt powolnym roz 
patrywaniu i zatwieidzaniu po­

mysłów racjonalizatorskich, na 
niedotrzymaniu, terminów wypła­
cania premii. Racjonalizator, zgła 
szający pomysł niekiedy niedo­
pracowany do końca, nie mógł 
być pewny jego przydatności. 0 - 
becnie praca klubu racjonalizato­
rów zmienia tę sytuację na lepsze. 
Klub racjonalizatorów, współdzia­
łając z Zarządem Portu, będzie 
dążył do wykorzystania wszyst­
kich rezerw sił roboczych, co po­
zwoli na zwiększenie wydajności 
przeładunków eona j mniej o 20 
procent.

Na zakończenie obrad przedsta­
wiciel Ministerstwa Żeglugi wrę­
czył najlepszym racjonalizatorom 
książeczki PKO oraz dyplomy u- 
znania. W rezolucji racjonaliza­
torzy postanowili przedsięwziąć 
wszystkie środki dla podniesienia 
bezpieczeństwa i higieny pracy w 
portach oraz zmniejszenia ilości

Prowokacje wrogów spółdzielczości wiejskiej napiętnowane
Nieudana próba skompromitowania korespondenta „Gazety Pomorskiej“

z a ł a t w i  p r o ś b ę  w m y ś l i  Polski Ludowej.

Sąd Okręgowy w Chojnicach 
na sesji wyjazdowej w Złotowie, 
rozpatrywał w ubiegły czwartek 
sprawę korespondenta „Gazety 
Pomorskiej“ tow. Witkowiaka, 
oskarżonego przez reakcyjne kie­
rownictwo gm. spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej o zniesła­
wienie.

Jakiegoż.to przestępstwa do­
puścił się tow. Witkowiak, że 
trzeba mu było wytoczyć proces 
sądowy? Tow. Witkowiak, aktyw 
my działacz partyjny i korespon­
dent bratniej „Gazety Pomor­
skiej“, zarzucił kierownictwu 
gminnej spółdzielni w Złotowie 
nieprzestrzeganie statutu gmin­
nych spółdzielni i zarządzeń 
PZGS oraz przyjmowanie do pra 
cy osób wrogo nastawionych do

Społeczeństwo Złotowa przyję­
ło artykuł korespondenta z du­
żym zadowoleniem. Ludność od 
dawna obserwowała z oburze­
niem kumoterskie stosunki, pa­
nujące w gminnej spółdzielni i 
dziwne praktyki jej kierownika, 
ob. Kokowskiego. Koresponden­
cja tow. Witkowiaka była nace­
chowana troską o dobro spół­
dzielni i jej dalszy rozwój i 
świadczyła o dobrze zrozumianej 
czujności klasowej.

Innego zdania był tylko zarząd 
spółdzielni z ob. Kokowskim na 
czele. Przy pomocy dobranych 
kompanów, pan Kokowski w y­
ciągnął z lamusa starą, sanacyj­
na ustawę prasową i... wytoczył 
proces o zniesławienie.

Przewód sądowy wykazał, że 
artykuł był słuszny. Świadkowie

W ypadek miał miejsce stosun­
kowo niedawno. U wejścia do 

j Jednego Z portów wykonywał skom 
Plikowane manewry większy sta­
tek drobnicowy. W chwili, gdy sta 

: cofnął się gwałtownie, wycho
: /'»ził z portu motorowiec pasażer­
ski. Obie jednostki zderzyły się.

Wstrząs był poważny, ale — jak 
Mę okazało — nie spowodował wię 
, ^szych szkód. Niemniej jednak 
statki powędrowały na stocznię.

Drobnicowcem, który spowodo- 
; Wał wypadek, był polski s/s „Kiliń 
®ki“ . Wdrożone śledztwo wykaza­
ło, że mechanicy pracujący wśród 
nieustannego zgiełku maszyn nie 

| ^rozumieli kolejnego rozkazu. Nie 
Zrozumieli, albo nie dosłyszeli. Dla 
fego zamiast dać „całą naprzód“ 
Wykonali „pełną wstecz“ . Takie 
były kulisy zderzenia. Podobne wy 
badki, polegające na niezrozumie­
niu rozkazu dowództwa statku 
Przez maszynownię notują często 
kroniki morskie szczególnie, jeśli 
chodzi o rozkaz „całą naprzód“ , 
czy „wstecz“ .

; W dniu, w którym miała miejsce 
varia — sekretarz podstawowej 

Ą organizacji partyjnej na statku 
Iow. Jan Chmara zwołał zebranie 
Nałogi. Obrady odbywały się w 
hiessie.

—. Chłopcy — mówił tow. Chma 
ra — wypadek, jaki miał miejsce, 
n»e może sit powtórzyć! Opóźniliś-

Marynarze statku sjs „Kiliński“
usprawnili prace podczas dalekiego rejsu

ką!“ ■ 
tano.

Dobrze, alé jak? — zapy-

my rejs, pobyt w stoczni będzie 
drogo kosztował. Oszczędności, ja­
kie .poczyniliśmy równają się te­
raz zeru, a o dobrej lokacie we 
współzawodnictwie -nawet marzyć 
nie możemy. Oto skutki. Nie 
będziemy rozkładać bezradnie rąk. 
Musimy pomyśleć, jakby zaradzić 
zlu. Niech każdy pomyśli...

—- Tak od razu nie da rady — 
zauważył tow. Bolesław Reimer.

— Trzeba trochę . czasu, żeby 
pomyśleć —■ dodał elektryk tow. 
Obrączkiewicz.

— O to chodzi, koledzy — za­
wołał * uradowany sekretarz — 
czasu mamy dosyć... Pomyślmy!

Marynarze nie lubią rzucać 
słów na wiatr. Tak było na 

s/s „Kilińskim“ .Inicjatywa rzucona 
przez przedstawiciela organizacji 
partyjnej miała niebawem wydać 
owoce. II. mechanik Zbigniew Foł­
tyn wpadł na pomysł. „Za najlep­
sze uważam zabezpieczenie świetl­
ne“  — wykładał swoją myśl w 
sekretariacie partyjnym — „w 
chwili, gdy sternik wydaje roz­
kaz „całą naprzód“ w maszynow- 
ni automatycznie zapala się bia­

łe światło, a rozkazowi „pełną 
wstecz“ towarzyszy błysk czerwo­
nego światła“ .

Pomysł był nieskomplikowany i 
.gwarantował stuprocentowe bez­
pieczeństwo w czasie wykonywa­
nia manewrów. Realizacji podjął 
się starszy elektryk tow. Obrącz­
kiewicz. Racjonalizatorzy otrzy­
mali premie pieniężne. Dzisiaj s/s 
„Kiliński“ nie obawia się pomyłek 
w wykonywaniu zasadniczych roz­
kazów.

*  *  *

Podobnych przykładów było du 
żo. Na postoju w Chitagong za­
brakło wody. Statek stał na redzie 
w dość dużej odległości od lądu. 
Sprowadzenie wody nastręczało 
duże trudności i naraziłoby statek 
na dodatkowe koszty. Wtedy właś 
nie sekretarz organizacji partyj­
nej tow. Jan Chmara rzucił myśl: 
„Sami zrobimy sobie wodę słód-.

Tow. Jan Chmara przy pomocy 
tow. Henryka Majera skonstruo­
wał dodatkowe urządzenie w eva- 
poratorze, za pomocą którego u- 
zyskano z wody słonej — słodką. 
Zaoszczędzono w ten sposób powa 
żne sumy pieniężne.
4  Ibo w dniu, w którym statek 

opuścił port Cuddalore. Było 
to dokładnie na gwiazdkę. Pano­
wał niesamowity upał tropikalny. 
Ludzie ruszali się po pokładzie 
dosłownie jak „mucliy w smole“ . 
Wtedy właśnie zepsuł się w kuch­
ni wentylator.

Taki wypadek nie może pozba­
wić załogę posiłków — powiedział 
sobie tow. Obrączkiewicz, który 
wraz ze swoim asystentem tow. 
Bolesławem Reimerem zabrał się 
do pracy. Za pomocą starych kabli 
przewinęli motor. Chłodne powiet­
rze napowrót wtargnęło do kuch­
ni. Kucharz mógł pracować.

Praca, ciężka praca wypełniała 
marynarzom „Kilińskiego“ każdy 
dzień, każdą godzinę. Ale przyje­
mnie było potem, już w Gdyni 
spojrzeć na tabelę współzawodni­
ctwa i stwierdzić, że s/s „Kiliński“ 
jest jednym z przodujących stat­
ków polskiej floty handlowej.

JUR.

zeznali bowiem, że pan Kokow­
ski sabotował. zarządzenia władz 
zwierzchnich, przyjmował do pra­
cy osobników, wydalonych z 
PZGS za szkodnictwo, a równo­
cześnie od?zucał podania człon­
ków partii. Do sklepów gm. 
spółdzielni zakradli się jawni 
wrogowie Państwa Ludowego, 
nie wahający się sabotować waż­
nych zarządzeń gospodarczych ze 
szkodą dla ludności wiejskiej. Nic 
dziwnego^ że artykuł korespon­
denta robotniczego, którego czuj­
ność przeszkadzała w kreciej ro­
bocie wrogów była nie na rękę 
panu Kokowskiemu.

Wobec przygniatających dowo­
dów, oskarżyciele stracili na roz­
prawie cały swój tupet i aro­
gancję, usiłując uzyskać odro­
czenie sprawy, a później znik­
nęli w ogóle z sali rozpraw.

Obrońca oskarżonego Witko­
wiaka, mcc. Lityński z Bydgosz­
czy, wykazał w swym przemó­
wieniu całą nikczemność postę­
powania oskarżycieli i podstępną 
rolę« reakcyjnych niedobitków. 
„Pod szyldem Spółdzielni, Ko­
kowski i jemu podobni znaleźli 
przytulne schronienie“ — mówił 
obrońca. „Jak wielką rolę speł­
nia korespondent wiejski, świad­
czy właśnie dzisiejszy proces. 
Kort pondent jest przedstawicie­
lem opinii i jako taki ma pełne 
prawo wnikać w zło i je kryty­
kować“ .

Sąd wydal wyrok uniewinnia­
jący, obciążając kosztami proce­
su przewrotnych oskarżycieli. Mo
tywując wyrok Sąd stwierdził, 
że ta pozornie błaha sprawa, ma 
głęboki sens polityczny. Wykaza­
ła ona bowiem nowe chwyty re­
akcji, ziejącej nienawiścią do 
Polski Ludowej. Reakcja chciała 
w osobie korespondenta zniesła­
wić całą prasę partyjną. To jej 
się nieudało. Sąd potępił prowo 
kację Kokowskiego i jego kom­
panów.

* .  *
Korespondent robotniczy tow. 

Witkowiak, otrzyma! pełną saty 
sfaltcję. Próba zahamowania twór 
czej krytyki ¡korespondenta ro­
botniczego została sparaliżowana.

I tak muszą się skończyć 
wszelkie podobne próby, które 
usiłowałyby czynić wrogie ele­
menty, zmierzające do hamowa­
nia i tłumienia słusznej krytyki 
przeciwko nim skierowanej.

W Polsce Ludowej, prasa, jako 
instrument walki klasowej, słu­
ży interesom mas pracujących 
i przy ich udziale jest redagowa­
na.

Korespondenci robotniczy i 
wiejscy — współpracownicy na­
szych gazet, są przedstawiciela­
mi opinii klasy robotniczej i po­
stępowego chłopstwa, a spostrze­
żenia ich stanowią T skuteczną 
broń w walce z niedobitkami re­
akcji. Nic też dziwnego, że pra­
ca korespondenta robotniczego 
jest znienawidzona we wrogich 
środowiskach. Chciałyby się one 
za wszelką cenę pozbyć niewy­
godnych sobie korespondentów, 
chwytając się najpodlejszych me 
tod i środków. Próby takie z góry 
skazane są na niepowodzenie. 
Przewodniczący KC PZPR tow. 
Bierut na III Plenum KC ostro 
potępił wszelkie próby tłumienia 
krytyki. Partia postawiła sobie 
za zadanie otoczenie opieką ko­
respondentów prasy robotniczo- 
chłopskiej, wnikliwego rozpatry­
wania ich spostrzeżeń, natych­
miastowego załatwiania porusza­
nych spraw i wyciągania wnio­
sków w stosunku do wrogów u- 
jawnionych przez koresponden­
tów.

A partia nasza i rząd dość ma 
| ją siły by próby wywierania ja ­

kichkolwiek presji na korespon­
dentów robotniczych i wiejskich 
lub próby podrywania ich autory­
tetu, obrócić przeciwko autorom 
prowokacyjnych oskarżeń.

(ork)
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zisja Krupska -  wierna towarzyszka walk Lenina
O R G A N I Z A T O R K A  SOCJALISTYCZNE! SZKOŁY
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27 lutego przypada 11 rocz­

nica śmierci Nadziei Krupskiej. 
Droga życiowa Nadziei Krupskiej 
nierozłącznie związana była pra­
cą i walką z życiem Włodzimie- ; 
rza Lenina.

Od roku 1898 to znaczy od i 
chwili zesłania do wioski Szuszen 
skoje, aż do śmierci Lenina — j 
życie Nadziei Krupskiej szło śła j 
dem jego życia.

Po śmierci Lenina, Krupska, w J 
państwie kierowanym przez wiel j 
kiego Stalina walczyła do ostał- : 
nich chwil swego życia o zreali­
zowanie nieśmiertelnych idei le­
ninowskich i pracowała niestru- ■ 
dzenie nad zwycięstwem komuni-j 
zmu. Wybitną rolę odegrała Krup j 
ska przy stworzeniu nowej socja
,• ____: __ l-„K . 7 .S P P  TTvV>i-n

łeczeftstwie socjalistycznym nie 
będzie oczywiście podobna do te­
raźniejszej. W szkole przyszło­
ści dzieci będą przyswajały sobie 
daleko więcej wiedzy, będą uczyć 
się pracy produkcyjnej, a najważ 
niejsze to to, że szkoła nie tylko 
będzie uczyć, ale i rozwijać du­
chowo i fizycznie pożytecznych i 
energicznych obywateli“ .

Przekonanie Krupskiej, że szko 
ła taka powstanie — zrodziło się 
z głębokiej wiary w przyszłą re­
wolucję socjalistyczną, którą już 
wówczas przygotowywali Lenin i 
Stalin.

Prace Krupskiej o nauczaniu 
literatury, języka rosyjskiego, 
chemii i fizyki, matematyki, ge­
ografii i biologii, są wielkim i do­

tychczas aktualnym wkładem w 
radziecką pedagogikę.

Obraz Krupskiej — niestrudzo 
ncgo bojownika o nową szkoię 
socjalistyczną, znakomitego peda 
goga — żyje i będzie zawsze żył 
w pamięci społeczeństwa radziec­
kiego i w sercach wszystkich pra 
równików' oświatowych, oddanych 
ideom demokracji, pokoju i soc­
jalizmu. (Kr.)

**»**#<?
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listycznej szkoły w ZSRR. Uzbro­
jona wr głęboką znajomość teorii 
marksistowsko-leninowskiej i sto
sując ją przy realizowaniu wszyst 
kich zagadnień z dziedziny pędu 
gogiki, Krupska zdobywa nad­
zwyczajne wyczucie zadań szkoły.

„Marksizm — pisała Nadzieja 
Krupska — dal mi największe 
szczęście, jakiego człowiek może 
pragnąć: świadomość dokąd się 
skierować i spokojną pewność ce -. 
lu, do którego siędąży“ .

Krupska dokładnie przestudio- ■ 
wała dzieła klasyków' światowej 
pedagogiki i przemyślała ich treść , 
opierając się na metodologii mar- : 
ksistowsko-leninowskiej. Posiada j 
jąc bogate doświadczenie pedago- I 
głczne, umiała pewnie decydować ; 
w najbardziej skomplikowanych | 
zagadnieniach wychowawczych, | 
które powstawały w miarę roz­
woju budownictwa szkoły radzie­
ckiej.

W wypowiedziach swoich na tfe 
maty pedagogiczne, Krupska, wiel ; 
ka rewolucjonistka, była nieprze­
jednana w stosunku do wszelkiej j 
rutyny i hamulców', stojących na 
przeszkodzie rozwojowi postępo­
wej szKofy.

Konsekwencja i zdecydowanie w 
walce o prawdziwie socjalistyczne 
zasady wychowania, umiejętność 
łączenia poszczególnych zagad­
nień pedagogicznych z wielkim 
zadaniem budowy nowego społe­
czeństwa i polityką partii bolsze­
wickiej —  oto, co „ cechowało jej 
działaiuość i wypowiedzi. Praco 
pedagogiczne Krupskiej pełne są 
prawdziwej znajomości _ psychiki 
dziecięcej, miłości do dzieci, praw 
dy życiowej i mądrej prostoty.

Dzieła pedagogiczne _ Nadziei 
Krupskiej do dnia dzisiejszego ńie 
traciły nic na aktualności, zwla 

szcza te, które odzwierciedlają wy 
tężoną pracę nad budownictwem 
szkoły socjalistycznej.

Jeszcze w latach przedrewolu­
cyjnych Krupska poddała bezlito­
snej krytyce szkołę burżuazyjną 
i planowała organizację szkoły,

| Pracując dla Polski Ludouiej — pomnażam# sify pokoju

¡Kobiety Wybrzeża przygotowują się do obchodu dnia 8 marca
„WZMOŻONA PRACA OLA DOBRA POLSKI LUDOWEJ 

PRZYSPIESZYMY PLAN’ (¡-LETNI I WZMOCNIMY SIŁY 
OBOZU POKOJU“ — oświadczają tysiące kobiet Wybrzeża, 
podejmując zobowiązania uczczenia czynem Międzynarodo­
wego Dnia Kobiet. W dalszym ciągu nie słabnie fala zobo­
wiązań, które napływają ze wszystkich miast i wsi wojewódz­
twa gdańskiego. ___________
Wzorując się na zobowiązaniu 

; tow. Markiewki, koło Ligi Ko- 
j biet przy PPB Oddział Nr 4 w 

Gdańsku, uchwaliło jednogłoś- 
i nie przystąpić do współzawod- 
j nictwa długofalowego, wzywa- 
j jąc wszystkie kobiety, zatrud- 
\ nione w oddziałach Zjednocze- 
! nia, do pójścia w ich ślady.

W odpowiedzi na apel to<v.

Wiktora Markiewki ponad 100 
dziewiarek z Fabryki PZP Dz. 
Nr 10 w Gdańsku podjęło dłu­
gofalowe zobowiązania zwiększę 
nia normy produkcyjnej, pod­
niesienia jakości produkcji 
przez zmniejszenie ilości sztuk 
wybrakowanych, zmniejszenia 
ilości odpadków.

Jadwiga Tuchanowska podjęła się wykonania 200"/#, Ja­
nina Kozłowska — 190"/#, Maria Grędzińska — 178,°/o Felicja 
Bagicr — 170“/», Paulina Koehman — 170"/#, llałina Krupiń­
ska — 200"/», Anna Świętochowska — 190,°/# Jadwiga Soko­
ł o ws ka— 170"/#, Maria Zaręba — 170*/», Moąika Lidzbarska 
— 200%, Stanisława Garbarczyk — 200%, Janina Banach — 
200*/#, Leontyna Welowska — 210*/», Michalina Jarczak — 
190"/», Leokadia Szymańska — 200"/#, Janina Staśkiet — 190"/#.

| Długofalowe zobowiązania in 
dywidualne podjęły również 
gdańskie włókniarki, które w 

; liczbie 277 postanowiły utrzy­
mać na wysokim poziomie 

| współzawodnictwo do końca 
grudnia 1950 r.

Również członkinie Ligi K o­
biet Pomorskich Zakładów 
Przemysłu Drzewnego Nr 3

Komisje kobiece - ważnym czynnikiem
W  Ż Y C I U  Z A K Ł A D U  P R A C Y

cy, podległych
która by wychowywała ludzi no- j tOwców. Na naradzie, na . której
wej epoki. Ta szkoła przyszłości j omówiono działalność komisji ko­
nie była dla Krupskiej utopią czy piecych, dokonano wyboru rady 
marzeniem bez szans realizacji, kobiecej przy QRZZT.
Widziała ona tę szkołę wyraźnie 1 /Jelonkowa — przedsta-
poprzez tlo ówczesnych reukcw- L J iell^  Zarzadu Głównego ZZT
nych stosunków społecznych, w Warszawie" ’ ’„Szkoła w spo- i w w arszawie

C z ł o n k i n i e  / / 1 obrartuią
komisji kobiecych. Komisje kobie- | kobietą ciężarną, podczas gdy w 
ce. współpracujące z radami za- j ub. r. przyznano na ten cel spec- 
kładowymi powinny troszczyć się j jalne fundusze. Tow. Olgebran , 
przede wszystkim o właściwe wy- j omawiając sprawę wspólzawodmc 
ilatkowanie funduszów z akcji soc j twa pracy wśród kobiet, zazna- 
jalnej, upowszechnienie współza- czyła, żc zarówno rady zakładowe, 
wodnictwa wśród kobiet i jak j jak i komisje kobieće nie rozpo- 
największy udział ich w komite- wszęchniają idei współzawodnic­

zy Okręgowej Radzie Związku 
Zawodowego Transportowców w 
Gdańsku odbyła się konferencja 
przewodniczących i sekretarek ko 
misji kobiecych z zakładów pra- 

Zw. Transpor-

roku 1899 pisała: omówiła zadania

0 RADZIECKIEJ M ETO D ZIE PR AN IA BIELIZN Y
n  a  m e  « o  #  o

•wczesnego prania bieMój projekt usprawnienia w wy! przepisie nowoc 
pisywaniu kart roboczych w Stocz-1 lizny, stosowanym 1 zalecanym 
ni Gdańskiej przyniósł dobre re- przez kobiety radzieckie? Poczekaj
zultaty. Kalkulatorzy wypisuj ą 
karty robocze systemem scalonym, 
eo przyczynia się do dużych osz­
czędności w czasie.

Niektórych towarzyszy trochę 
tam robak gryzie wprawdzie, że 
to dopiero kobieta skrytykowała 
dotychczasowy absurdalny system 
wypisywania kart, ale żeby ich u- 
dobruchać opowiem dziś, jak męż­
czyzna usprawnił robotę „kobie­
cą“.

Wracam ostatnio z pracy o 
godz. 16. Zaczynam przygotowy­
wać bieliznę do prania, a nazbiera
La  twi ■nioDlifl.Til,ło mi się tego co niemiara, 
wiam wodę w kotle, ustawiam ba­
lię, szykuję pralkę, mydło, chlorek, 
sodę i inne rekwizyty, nieodzowne 
do prania. Obliczyłam sobie tę ro­
botę na dobre dwa wieczory.

Aż tu wpada do mnie jeden z 
towarzyszy ze stoczni i trzymając 
w ręku dwra bilety wola od pro­
gu „Baśka, szykuj się, pójdziemy 
ao kina na „Czarci żleb'1.

—  Pójdziesz Janku —■ mówię 
—  ale sam, bo ja mam dwa wie­
czory zajęte tym praniem.

—  Alei kobieto! — odpowiada 
Janek — w stoczni to uspraw­
niasz, a w domu konserwujesz ja -1 
kies przestarzałe tradycje. Nie j
emitaLś to w prasie. «  . WWW& t

powiada -—• obecnie jest godzi­
na 16, na godz. 20 będzie już po 
praniu. Mam akurat wycinek z 
prasy, v: którym jest umieszczony 
ten przepis.

Trochę się upierałam przy swo­
im, ale perspektywa pójścia do ki­
na skusiła mnie i w końcu uległam 
przekonywującym wywodom.

Nalałam do kotła 15 litrów wo- j 
dy, uskrobałam 6 łyżek mydła, wsy j 
pałam do kotła 1 łyżkę sody, 
wszystko ściśle według przepisu. 
Następnie do gorącej już wody 
włożyłam suchą bieliznę, gotując 
ją półtorej godziny. Po tym 
wyjęłam bieliznę z kotła, lekko 
przetarłszy ją na pralce, wypłu­
kałam dwa razy w ciepłej wodzie, 
i o dziwo, bielizna okazała się 
czysta, jak śnieg. Piorąc dotych­
czas starym systemem, nigdy tak 
czysto nie wyprałam, a co się przy 
tym napracowałam! W czasie go­
towania bielizny napisałam refe­
rat, potrzebny na zebranie Ligi 
Kobiet w dniu następnym. Na go­
dzinę 20.30 poszliśmy do kina.

Nowoczesny usprawniony sys­
tem prania zalecam wszystkim 
kobietom, które stosując go zaosz­
czędzą dużo czasu i sił.

łach rodzicielskich i opiekuń­
czych. Poza tym obowiązkiem ko­
misji kobiecych jest opieka nad 
przodownicami pracy, samotnymi 
pracującymi, wielodzietnymi mat­
kami, pracującą kobietą ciężarną

Jak wynikało z dyskusji, nie 
wszystkie zakłady pracy, wchodzą 
ce w skład ZZT zorganizowały 
już komisje kobiece. Należy do 
nich m. in. PKS w7 Gdańsku.

Tow. Bromboszcz przedstawi­
cielka PKS Gdańsk — stwiedzi- 
ła, iż w br. przy opracowywaniu 
planów7 akcji socjalnej nie prze­
znaczono kredytów na opiekę nad

twa wśród pracownic fizycznych, 
najniżej płatnych, co niewątpli­
wie przyczyniłoby się do podnie­
sienia jakości pracy i zwiększenia 
ich zarobków.

Tow. Papiernik — przedstawi­
cielka „Orbisu“, omawiając wa­
runki pracy w tej instytucji, pod­
kreśliła, że sprzątaczki nie otrzy­
mują odzieży ochronnej.

Tow. Zielonkawa, reasumując 
dyskusję, Stwierdziła, że główny 
zarząd ZZT rozpatrzy wszystkie 
niedociągnięcia, omawiane na kon 
fereneji, celem ich szybkiego usu 
nięcia. (d)

życia Qigi

KARBĄfA CHEŁKOWSKA.

Liga Kobiet w Stoczni Gdań­
skiej, która dotychczas przejawia­
ła małą aktywność, zaczyna obec­
nie pracować coraz lepiej, dzięki 
pomocy Komitetu PZPR.

Hasło .,WSZYSTKIE KOBIE­
TY BIORĄ UDZIAŁ WE 
WSPÓŁZA WODN1CTWIE PRA-

ty •— członkinie Ligi, które prag- 
-¡tą w tm sposób uczcić dzień 8 
marcu. Kobiety podjęły już gru­
powe zobowiązania. Tuk icięc spa- 
waczki przekroczą do dnia 8 mar­
ca normę, wykonywaną dotychczas 
przez mężczyzn. Inne robotnice 
uprzątną wyznaczony sobie odci-

CY“, zostało podjęte przez kobie- i nek terenu stoczni. (An-da)

przystąpiły do długofalowego 
współzawodnictwa na okres 12 
miesięcy, zobowiązując się do 
utrzymania 130"/o normy.

Kobiety, zatrudnione w Z je­
dnoczonych Zakładach Kokso­
chemicznych w Starogardzie
powzięły zobowiązania grupowe 
i indywidualne, podejmując się 
zmniejszyć ilość odpadków i u- 
zyskać większe normy.

Robotnice Zakładów Wytwór 
czych Ogniw i Baterii w Staro­

gardzie zwiększą wydajność 
pracy w miesiącu lutym o 45°/» 
i podniosą wydajność przy pro­
dukcji zastępczej w marcu o 
10«/«.

Pracownice Robotniczej
Spółdzielni Pracy „Starogar- 
dzianka“  w Starogardzie zobo­
wiązały się podnieść produkcję 
o 10*/#. Niezależnie od tego eki­
py krawieckie poświęcą trzy 
niedziele na wyjazdy w teren 
celem dania pomocy kobiecie 
wiejskiej.

Kobiety, zatrudnione w Spół­
dzielni Pracy „Portowianka“  w 
Gdańsku podjęły zobowiązania 
zespołowego współzawodnictwa 
zarówno pod względem jakości, 
jak i ilości produkcji, przestrze 
gania dyscypliny pracy i urzą­
dzenia świetlicy w nowoprzy- 
dzielonym budynku.

Pracownice Fabryki Octu i 
Musztardy w Gdańsku,, zatrud­
nione w pakowni musztardy, 
postanowiły przekroczyć o 10V# 
dotychczas osiągniętą normę, 
robotnice z rozlewni octu zWięk 
szą wydajność o 5"/», Zobowi.
zania dotyczą ponadto polep- '
nia jakości produkcji oraz wy-, 
konanych opakowań. Niezalez-, 
nie od zobowiązań produkcyj­
nych robotnice postanowiły 0- 
toczyć opieką chore kobiety na 
dziale chirurgicznym w szpitalu 
miejskim, stosując dyżury zmia 
nowo, poza pracą zawodową.

Śladem Reginy Małeckiej, zatrudnionej przy wiertarce w 
Stoczni Północnej, która podjęła długofalowe zobowiązania 
wyrobienia 180"/» normy, wykonania 250°/» normy w dniu 8 
marca i polepszenia jakości pracy, poszły inne kobiety. Zofia 
Dziubaniuk przystąpi do długofalowego współzawodnictwa 
i wykona w dniu 8 marca 200“/» normy. Helena Piekut oczyści 
dodatkowo dwie obrabiarki, weźmie udział w długofalowym 
współzawodnictwie i pomoże w pracy biurowej, Maria Gro- 
chocka i Stanisława Kierzek podjęły również dodatkowe zo­
bowiązania. Klara Lignowska przystąpiła do długofalowego 
współzawodnictwa pracy jakościowej.
Gdańskie koła Ligi Kobiet

podjęły długofalowe zobowiąza­
nia zbiórki odpadków oraz roz­
toczenia opieki nad dziećmi, są 
dzonymi przez sąd dla nielet­
nich.

Kobiety Sztumu postanowiły 
zorganizować wszędzie koła

TPPR, koła Ligi Kobiet, komi­
tety do walki z alkoholizmem, 
trzy świetlice — w Sztumie, 
Dzierzgoniu i Kaniowie. Nieza­
leżnie od tego zadeklarowały 
one pracę uświadamiającą 
wśród kobiet oraz czynny udział 
w akcji siewnej..

Przodownica pracy w Wytwórni Nr 1 Anglas, złożyła 
następujące zobowiązanie indywidualne.

„ Ja, Jadwiga Lipińska, zawijaczka Gdańskich Zjednoczo­
nych Fabryk Cukrów i Czekolady Wyticórni Nr 1 „Anglas“ 
podejmuję wezwanie górnika polskiego tow. Markiewki, sta­
jąc do współzawodnictwa dług o j ulowego i zobowiązując się 
osiągnąć 180 proc. normy. ,

Wzywam wszystkie moje koleżanki pracy do włączenia się 
do współzawodnictwa.

Żadna z nich nie powinna stać na uboczu, ale każda po­
winna zrozumieć, że praca kobiet jest ważnym czynnikiem 
w rozwoju gospodarki naszej Ludowej Ojczyzny.'1 _______

M O D A  N A  C O D Z I E N
—  Marzę o kostiumie wiosen- J odcieniach, bromowy, zielony, g ra -, 

nym, a nie mam pieniędzy — po-1 nutowy i szary, kosztuje tylko olc-
skarżyła się Krystyna. — Wati- 500 zł za metr, nosi się doskonale,
dziu, poradź, co mam zrobić?

— Oczywiście, że ci poradzę — 
uśmiechnęła się Wanda. — P° 
prostu, moja droga, przestań my­
śleć o stuprocentowych wełnach i 
innych drogich materiałach, a kup 
sobie w Centrali Tekstylnej albo 
PDT — welwet!

— Welwet?! , ;
— Naturalnie. Jest: w ślicznych

I0BIETY PRACUJĄCE WYBRZEŻA
Wzmóżmy wysiłki nad przygotowaniami 
do Międzynarodowego Dnia Kobiet

Niech dzień ten będzie przeglądem naszego wkładu w budowę socjalizmu! L

nadaje się niemal na wszystko 1 
do tego jest bardzo bardzo modny! 
Możesz sobie zrobić z welwetu 
kostium, garsonkę do pracy, ka­
mizelkę, czego tylko potrzebujesz- 
W loelwccie wygląda się młodo * 
modnie, ma on w sobie przy tyiń 
coś, co stanowczo dodaje wdzięku,

— Rzeczywiście, za takie pie­
niądze móc się modnie ubrać, to 
nadzwyczajne. Dziękuję ci za ra­
dę, Wandeczko. Zaraz ruszam po j 
tcelwet.

— Kup od razu więcej, Krys-t 
tynko, i zrób prezent mężowi. (J,b , 
staluj mu u krawca kanadyjkę t
welwetu. Możesz też kupić goW 
wą w PDT. Będzie uszczęśliwiani’ 
zobaczysz, bo i dla mężczyzn 

wet to ostatni krzyk modv%
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. , / !  C O  r t /  D A J / % ? !
Trzeba skończyć z handlem łańcuszkowym

Nie, »a  wystawie nie pojawił 
się żaden nowy, szczególnie nęcą­
cy materiał. Nic z zewnątrz nie 
znamionuje, że nadeszły nowe to­
wary. Mimo to przed sklepem 
tworzy się długa kolejka. Rozgo­
rączkowane kobiety popychają się, 
kłócą, robią na ulicy zator, sieją 
zamęt. Do stojących już przyłą­
czają się coraz to nowe, coraz in-

”  i,A co tu dają’ “  —  szepczą po­
żądliwie i... bez względu na to, eo 
„dają“ , to znaczy czy nadeszła do 
danego sklepu watolina, sztywne 
płótno, kreton, czy wełna, stają 
cierpliwie w kolejce.

Czasem nie ma przed sklepem

dowo zajmują się wykupywaniem 
towarów, aby je potem w handlu 
łańcuszkowym sprzedawać po wy­
górowanych cenach na bazarze 
ludziom pracy lub chłopom. Hand­
larki te są już dobrze znane kie­
rownictwu sklepów tekstylnych i 
domów towarowych Wybrzeża. 
Należą one do najgorszego typu 
szkodników gospodarczych, które 
dywersyjną działalnością swoją 
utrudniają normalne rozprowa­
dzenie artykułów włókienniczych 
i niektórych artykułów pierwszej 
potrzeby.

Dotychczasowa forma sprzedaży 
na legitymacje związkowe, nie roz 

‘ wiązuje problemu. Legitymacje
kolejki. Ale W pobliżu na chodni- związkowe niejednokrotnie wypo 
ku, po sąsiednich bramach kręcą | życzane są —  co również zo- 
się postacie. Padają przyciszone [ stało stwierdzone 
szepty: „O której a a  nadejść — 
po południu?“  —- I czekają dalej.
\y porze przez nich przewidzianej 
—  nadchodzi nowy transport to­
warów włókienniczych i... tworzy 
się przed sklepem natychmiast ko­
lejka.

Kim są ci ludzie, kręcący się

handla­
rzom za opłatą 500 zł. W 
tłoku, w nawale pracy, jaką prze­
ważnie mają sprzedawcy, nie za­
wsze są oni w stanie dokładnie 
sprawdzić legitymację. Z drugiej 
zaś strony, wielu legalnych posia­
daczy legitymacji zakupuje paro­
krotnie Pa jedną legitymację iłoś-

przed sklepami . w ló k ie m u ™ , | «  
tworzący przed mim długie kolej­
ki, wykupujący wszystkie atrak­
cyjniejsze towary, kim są te indy­
widua, tak dobrze poinformowane 
o godzinie nadejścia do danego 
sklepu nowego asortymentu towa­
rów...? Są to kobiety, które zawo-

Oslatnie przedstawienie 
„Odwetów"

W dniu dzisiejszym, w Teatrze 
Wielkim w Gdańsku grane będą 
po raz ostatni „Odwety“ Krucz­
kowskiego. Od poniedziałku 27 lu­
tego na scenie Teatru Wielkiego 
ukaże się komedia Józefa Bliziń- 
skiego „Pan Damazy“ .

W Teatrze Dramatycznym w 
Gdyni cieszy’  się nadal niesłabną­
cym powodzeniem wodewil K. Kru

ce normalne potrzeby naAvet licz­
nej rodziny.

Nie zapobiegła również prze­
ciekaniu towarów do handlu baza­
rowego sprzedaż na talony. To­
wary otrzymywane na talony zw. 
zaw. często nie odpowiadały rze­
czywistym potrzebom posiadacza. 
Ktoś potrzebował wełnę, otrzymy­
wał zaś kupon na flanelę czy kre­
ton. System, mający na celu likwi 
dację handlu łańcuszkowego, prze­
rodził się więc niejednokrotnie w 
handel talonami-

W niektórych miastach Polski 
Wprowadzono ostatnio specjalne 
wkładki do legitymacji związko­
wych. Wkładka taka posiada od­

powiednie rubryki na _ wszystkie 
rodzaje artykułów włókienniczych. 
Sprzedawca przy każdorazowym 
kupnie odnotowuje w odpowied­
niej rubryce ilość i rodzaj zaku­
pionych towarów, stawia stempel 
i datę. W ten sposób, chociaż kup 
no na wkładki jest nieograniczo­
ne, pozostaje trwały ślad poczy­
nionych zakupów, jeżeli jest ich 
zbyt wiele, kierownictwo sklepu 
może odmówić sprzedaży, dając 
pierwszeństwo ludziom

la sklepów uspołecznionych, ści­
ślejsza kontrola personelu. Do 
grona uczciwych pracowników do­
stało się wiele osób klasowo ob­
cych, rekrutujących się z b. właś­
cicieli sklepów, z kanciarzy, wro­
go ustosunkowanych do klienteli 
robotniczej.

Ścisła selekcja personelu, inten­
sywne szkolenie nowych kadr, o- 
raz usprawnienie i wzmożenie 
kontroli — oto drogi do zlikwido­
wania handlu łańcuszkowego, go-

Zasłużone kobiety Wybrzeża

o mniej
obciążonej karcie. * , .. , . . . . „

Oto jeden sposób zaradzania i dzącego w najżywotniejsze mtc-
złu. Drugi — to ściślejsza kontro- I resy świata pracy. (Bgr.)

W ystania M ickiewicz * Puszkin
otwarła w godzinach wieczornych

czym Wybrzeża. Ze 
technicznych muzeum 
jest w poniedziałki.

względów
zamknięte

Od tygodnia w Muzeum Pań­
stwowym w Gdańsku otwarta jest 
wystawa objazdowa „Mickiewicz—
Puszkin“ , Według informacji, uzy­
skanych z dyrekcji Muzeum Pań­
stwowego, wystawę zwiedziło do­
tychczas 1200 osób. Codziennie 
przez muzeum przewijają się licz- j 
ne wycieczki zbiorowe, które opro j 
wadzane przez specjalnego prze- w  ^  ^  bm_ w Domu Kok. 
wodnika, zapoznaj«! się z ekspona- i jarza w Gdyni odbyła się odprawa 
tami. Wielkim utrudnieniem było j aktywu kobiecego pracownic kole-

R E G I N A  M A Ł E C K A
Regina Małecka, jako jedna 

/. pierwszych u dziale mecha­
nicznym Stoczni Północnej, 
podjęła apel tow. Markiewki, 
obowiązując się do wykonania 

;80 proc. normy miesięcznie. 
,V siad za nią zgłosili swój u- 
Iział » długofalowym współ­
zawodnictwie i podniesieniu 
jakościowym robót inni pra- 
ownicy — tmysiajew, Kozera, 
łmbroziewicz i inni.

' Robotnicy/ Stoczni Północnej 
Uimni są ż Reginy Małeckiej, 
:dyż po jej pracy przy wiertar 
,>e wcale nie można poznać, że 
»oezątkowo była zatrudniona 
■ako ekspedientka.

Małecka postanowiła ponad- 
io w dniu 8 marca wyrobić 
250"/« normy.

Zobowiązanie, jakie Małecka podjęła, odpowiadając na 
apel Markiewki, wykona na pewno. Gwarancją tego jest 
chociażby wykonanie dwukrotnej normy w Dniu Pracy Sta­
linowskiej.

W. BOKDZ1ŃSKI, 
korespondet robotniczy.

Kolejarki okręgu gdańskiego
zwiększa swój wkład w realizacje planu 6-letniego

dotychczas ograniczenie czasu 
zwiedzania do godz. 15. Obecnie, 
na interwencję partii i związków 
zawodowych, godziny zwiedzania 
w dni powszednie zostały prze-

jowych okręgu gdańskiego, Tema­
tem obrad było zwiększenie zain­
teresowania zagadnieniami pro­
dukcyjnymi , rac jonalizatorstwer
i ruchem współzawodnictwa pracy, leży uzupełnić zwiększonym ndzia

Referat na ten temat wygłosił
dłużone do godziny 19, aby w ten : P|*1,slvl pix.tdsta \icjc.

. .. . Zarządu Głównego ZZK. Mówcasposob umożliwić zwiedzanie wy- 1
stawy szerokim masom 
------------------------------- —

'stwierdził, że dotychczas kobiety 
robotni- kolejarki zajmują się prawie wy-

WSF0ŁZA1BDNIG1WG KOMITETÓW I SGISłY KORTAKT l
o ż y w ia  akcję  o d b u d o w y  s io l icy

Jak wynika ze sprawozdania
młowskiego „Królowa Przedmie- ■ wygłoszonego na dorocznym zebra 
ścia“ . Ta rozśpiewana i roztań- niu Wojewódzkiego Komitetu Od- 

. . ..... budowy Warszawy, ofiarność
c sona Komedia juz w m jouzszym .jj,jeg2kańęó\v tvojew. gdańskiego, 
czasie zejdzie z afisza Teatru Dra ¡ na rzecz odbudowy stolicy, zwięk- 
matycznego w Gdyni, ustępując | sza się z roku na rok. W roku 

. . .  „ i 1949 na jednego mieszkańca przy­
m ie ra  nowej premíete j padło 131 zł podczas, gdy w roku

A  więc, kto jeszcze się nie ba- j 1&46 tylko §4 
wił na wesołym wodewilu „Króło- j \V roku ubiegłym woj. gdańskie 
wa Przedmieścia — niech pośpie- j wykonało plan zbiórki w 143,6e/u, 
szy do kasy teatru po bilety. ’ uzyskując z dobrowolnych datków

107 milionów zł. Nadwyżki zo- grody w postaci zwiększenia do­
stały przekazane na inwestycje w, tac,i i na cele 'inwestycyjne. 
Gdańsku. W związku z tym w ro- 1 W roku bieżącym komitety gro-

Nowe osiągnięcia produkcyjne
przyniosą zobowiązania załogi „Union“

Załoga robotnicza „Unionu“ w do ruchu długofalowego wspólza-
Gdyni w odpowiedzi na apel tow. 
Markiewki przyjęła^ cały szereg Zo 
bowlązań produkcyjnych. W'tłocz­
ni robotnicy postanowili zwiększyć 
produkcję o 14o/o. Robotnicy war­
sztatu mechanicznego skrócą prze 
stoję maszyn oraz usprawnią na­
prawy przez stworzenie specjal­
nych grup remontowych. Załoga 
rozlewni zwiększy załadunek ole­
ju o 20 proc. w stosunku do ro­
ku ubiegłem, rafineria wykona 
plan w Ha proc., pray .jednoczes­
nym zmniejszeniu o 20 proc-, zu­
życia ziemi bielącej. Do współza­
wodnictwa przyłączyły się rów­
nież kobiety, które postanowiły 
zużytkować odpadki chust, używa 
nych przy tłoczeniu oleju, przera 
biając je na przekładki do pras 
zamkniętych.

Zobowiązania te na pozór nie są 
wysokie i specjalnie wartościowe. 
Trzeba jednakże uwzględnić, że 
są one dostosowane do stanu ma­
szyn. Nie pozwalają one obecnie 
na duże zwiększenie produkcji ze 
względu na to, że trzoba w jak 
najwyższym procencie, wykorzy­
stać olej, zawarty w makuchu. 
Przyjęte zobowiązania mają więc 
na celu zmniejszenie strat ólejb, 
pozostającego w odpadkach pro­
dukcyjnych.

Pracownicy umysłowi „Unionu“ 
postanowili tównjaż włączyć się

wodnictwa. Postawili sobie za za­
danie przeszkolenie 10 robotników 
na pracowników działów persona] 
nych Ząkładów Przemysłu Tłusz­
czowego 5 na pracowników ad­
ministracyjno-finansowych, a po­
za tym 5 kobiet do prowadzenia 
sekretariatów. Szkolenie będzie 
prowadzono po zakończeniu dnia 
roboczego. Wykłady poprowadzą* 
kierownicy działów. Uczestnicy 
kursów po odbyciu nauki teorety­
cznej przejdą zajęcia praktyczne, 
które, pozwolą wdrożyć się w tok
wykonywania nowych zadań.

F. WOJCIECHOWSKI j jących zarówno miejskich, jat

ku uh. toczyła się dyskusja nad 
właściwym wykorzystaniem uzys­
kanych 48 miln. zł. Z inicjatywy 
Partii i OKZZ postanowiono sumę 
tę przeznaczyć na budowę Domu 
Kultury w Nowym Porcie. Inwes­
torem będzie Ministerstwo Kultu­
ry, a wykonawcą Zarząd Miejski 
Gdańska. Wydział techniczny Za­
rządu Miejskiego rozpoczął pra­
ce nad dokumentacją techniczną 
domu, w którym znajdzie pomie­
szczenie kino, gospoda spółdziel­
cza, świetlice, biblioteka i przed­
szkole.

Na r. 1950 plan zbiórki dla woj. 
gdańskiego wynosi 91 milionów 
zł. Miejskie i powiatowe komite­
ty odbudowy postanowiły sumę 
tę znacznie przekroczyć. Dlatego 
też rozpoczęły swoją pracę od 
wprowadzenia współzawodnictwa, 
na które składa się wiele elemen­
tów, jak zbiórki, imprezy kultu­
ralno-artystyczne oraz udział ko­
mitetów odbudowy w imprezach 
innych organizacji.

Wielką rolę we współzawod­
nictwie odegrają nowe pomysły 
prowadzenia akcji oraz zwiększe­
nie sieci komitetów’ odbudowy 
zakładowych, szkolnych i gro­
madzkich. Dla komitetów przodu-

madzkie, mają do wykonania po-; 
ważne zadanie, gdyż dotychczas 
wieś słabo interesowała się spra­
wą odbudowy stolicy. Komitety 
szkolna, które rozpoczęły swą 
prace dopiero aa- połowie ub. roku, 
stanęły na wysokości zadania. 
Bezinteresowna, ofiarna praca 

j uczniów, przy zbiórce złomu, av 
roku ub. pozwoliła na uzyskanie 
8 milionów’ zł. Dobrze pracują 
również komitety młodzieżowe 
ZMP ogarniające szeroką siecią 
miasta i gromady.

W celu ścisłego związania pra­
cy Wojewódzkiego Komitetu Od­
budowy Warszawy z terenem, w 
roku bieżącym rozpocznie prace 
etatowy inspektor terenowy któ­
ry będzie bezpośrednim łączni­
kiem między terenem i zarządem 
głównym.

Do Komitetu Wojewódzkiego 
Odbudowy Stolicy zostali dokoop­
towani przedstawiciele przodują­
cych komitetów powiatowych oraz 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 
Rozszerzenie składu komitetu 
przyczyni się niewątpliwie do us­
prawnienia pracy av terenie i do 
zwiększenia ofiarności wsi. (d)

łącznie zagadnieniami społeczny- 1 jął akcję oszczędnościoAyą, nie 
mi, natomiast wykazują słabe za- I chcąc się zgodzić na wydanie pro 
interesowanie dla spraw produk-i sźku do mycia, na skutek czego 
cji. Buch racjonalizatorski nie roz j dworzec Toruniu jest zaniedba- 
Ayinął się jeszcze avśvÓ;1 kobiet j ny. Poza tym nie chce przedstawić 
gdańskiej DOKP. Brak dostatecz- j do premii i awansów niżej uposa- 
nych wiadomości technicznych n a -; żonycli pracowników. Na ten’ ter

, mat zwróciła uwagę ob. Komorow- 
; sta z Działdowa. Przedstawicielka 
I kobiet z Trojami podkreśliła małe 
! zainteresowanie kobiet kursami, 
oraz brak żłobka i przedszkola 

\ na Trojanie.
Dyskusję zreasumowali ob. Du- 

I bicki — naczelnik kadr oraz tow. 
i Szypulski.

. Na zakończenie obrad kobiety 
kolejarki uchwaliły rezolucję, w 
której zobowiązują się dołożyć 
wszelkich starań av kierunku uma- 
soAvienia AArspółzaAvpdnictwa długo- 
faloAvego, AA’ciągnięcia do tej akcji 
Avszystkich członkÓAV ZZK, pobu­
dzenia myśli racjonalizatorskiej 
i zwiększenia udziału aa’  szkoleniu.

Cl)

łem w kursach szkoleniowych. Ko 
biety powinny mieć swe przsdsta- 
wicielki av komitetach wrpółza- 
wodnictAva, trójkach rei etmwyeh, 
w zarządach wiązkowych. Więk­
sze zainteresowanie kobiet spra­
wami produkcji przyczyni się, nie 
wątpliwie, do pr/.yśmoszcnia rea­
lizacji pjanu sześcioletniego.

Po wygłoszonym referacie wy­
wiązała się ożywiona dyskusja Na 
Wstępie zabrał głos ob. Kunicki — 
referent szkoleniowy ZOZZK 
Gdańsk, który stwierdził, że mało 
kobiet zapisuje się na kursy, pro­
wadzone przez związek. Pian na 
1950 rok przewiduje w gdańskiej 
DOKP przeszkolenie \v i półroczu 
2.500 osób, z,, tej-' liczby .30 proc. 
powinny stano :ć:ć kobiety: W naj­
bliższym czasie ma powstać koło 
prćlegentek, którego praca poAćin- 
lia przyczynić się do wzrostu ć\yia 
domości politycznej.

Ob. Obuchowi«* z Gdańska pod­
kreśliła niewłaściwą niejednokrot­
nie ocenę pracy kobiet. Zawiadow­
cy stacji bagatelizują nieraz ich 
pracę.

Ob. Piotrowska z Iławy

teatry

dziła, że ZZK często pomija kobie 
ty przy zapisywaniu na kursy kon 
duktorÓAV. Należy się więcej zainte 
resować pracownicami niższych 
grup, które zatrudnione są często 
po 12 godzin dziennie i pomijane 
przy,rozdziale premii. Ob. Zien­
kiewicz stwierdziła, .że kobiety poi 
skie powinny brać przykład z ko­
biet. radzieckich i uaktywnić swa 
działalność na polu gospodarczym 
i politycznym.*

Ob. Wasilewska z Sopotu stw nu­
dziła, że związek mało pomaga ko 
bietorn pracującym.

Ob. Grzybowska z Torunia 
stwierdziła, że ząwiądowca źle jąo-

Teatr Wielki Gdańsk, niedziela 26. 
II. o godz. 19,30 p o raz ostatni ..Od­
w ety“ .

Teatr Dramatyczny Gdynia, nie­
dziela 26, IX. o godz. 19,30 „KrólowaPrzodmieści a “,

Teatr Kameralny Sopot, niedzieia stwier- | -6- U, godz. 19,30 po raz ostatni -,Pan
Damazy,

Kima

korespondent. powiatowych przeznaczone są na-

Kto znał gestapowca
H . B t t a l a c k a

W związku 1  toczącym sie 
śledztwem przeciwko Heinzuwi 
Guntherowi Beslackowi, podejrza­
nemu o to, że w latach 1939 do 
1943 jako funkcjonariusz Gestapo 
av Gdańsku znęcał się nad więźnia- 
mi-Polakami, bijąc ich i maltretu­
jąc. Osoby, które posiadają wiado­
mości o działalności przestępczej 
Beslacka, powinny zgłosić się do 
Prokuratury Sąihi Apelacyjnego w 
Gdańską, ul. gen- ¡Swjęfe&ątyskięęo 
nr 30, pokój 109 r.ąlam »łożenie 
eo * »» .

Bezpłatny kurs motorowy SP w Sopocie
?awszeełn)3 Organizacja „Służ- woj. gdańskiego oraz Ośrodek Mo 

ba Polsce1' organizuje bezpłatny i torowy Sopot — ul. 23 Marca 11, 
kurs motorowy, kt/ry odbywać się j w terminie do dnia 10 marca br. 
będzie od dnią 15. III', 50 r. do ! _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
15. VII. 50 r. W Sopocie. |

Na kurs przyjmowani będą lian- | 
dydaci urodzeni w latach: 1930 i

Załoga mjs „Morska Wola“
usprawnia pracę na statku

Załoga statku m/s- „Morska Wo­
la“, uczestnicząc Ave AvspółzaAvod- 
nictAvie, wykonuje remonty urzą­
dzeń okrętowych Ave własnym za­
kresie l walczy o jak największe 
oszczędności w zużyciu materiałów 
pędnych oraz o skrócenie postoju

statków w portach. W czasie o- 
śtatniej podróży <10 portów Bliź­
niego Wschodu marynarze biorąc 
czynny udział av załadunku korka 
w Djedjelli zdołali znacznie przy­
śpieszyć pracę.

31. którzy mogą się wykazać wy­
kształceniem 5 klas szkoły podsta- 
woAyej do malej matury. Na kurs 
przyjmowana będzie tylko mło­
dzież męska. Wykłady odbywać 
się be,da av godzinach popołudnio- j 
wych. |

Zapisy przyjmują oraz udzielają j 
szczegółowych informacji wśzyst- ! 
kie komendy powiatowe i miej- j 
skie Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce“ na terenie całego {

I

MORSKIE Z A K Ł A D Y  RYBNE
w Gdyni, ul, Hryniewieckiego ~

zatrudnią od zaraz:

Avjk.AvaliiikoAvanych buchalterów-planistów ,
inż. budowlanych,
inż, elektryków,
iuż. planowania budowlanego.
inż. planowania mechanicznego,
inż. mechaników,
inż, konstruktorów,
techników konstruktorów.
techników chemików-

Zgłoszenia przyjmuje Wydz. Personalny, Hry­
niewieckiego 7. 526/k

CENTRALA SPOŻYWCZA
Przedsiębiorstwo Państwowa - Spółdzielcze 
EKSPOZYTURA W OJEW ÓDZKA W GDAŃSKU

poszukuje na Gdańsk i powiaty 
GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH, 
KSIĘGOWYCH i KONTYSTÓW.

Zgłoszenia osobiste w Oddziale Personal­
nym Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 64.

_____  ___________  577/U

Gdańsk — Wrzeszcz — Bajka — „su­
mienie“ . Dozwolony od lat 14.

Wrzeszcz — capitol — „Dubrowski, 
film prod. radź. Dozw. dla tnłodz. 
od iat 14. Godz. seansów w dnie 
powsz. 16, lą, 20: w niedz. i .świę­
ta: 14, 18, 18, 20.

Oliwa — Polonia — „Młoda Gwardia
Sopot Bałtyk — „Czarci żleb“ — , 

film polski, od iat 10,
Sopot — Polonia — „Sumienie".
Gdynia — Atlantic — „Konstanty Za- 

slonoAv".
Gdynia — Warszawa — „Burza nad 

Azją". Dozw. od lat 14. Pocz. se­
ansów o godz, 16, 18. 20.

Gdj-nia — Atlantic — „Konstanty Za- 
słóiłOAv“ „ film prod. radzieckie . 
PozAcoiony od lat 1*.

Gdynia — Goplana - -  „Awantura jia 
wsi“ , Pocz. seansów o godz. 18, 18 
20. w  niedz. od godz. 11.00, Dozw. 
dla młodzieży od lat 11.

Grabówek — Fala — ,Młoda Gwar­
dia'' II część.

Kadio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIE) 

na niedzielę 26 bm.
6.50 — Początek audycji. *,so —

Sygnał czasu. 0,05 — Program dnia.7.00 — Audycja dla wsi. 7,13 — Muzy­
ka z płyt. 8,00 — Dziennik poranny. 
8.23 -  Muzyka. 8,55 — Audycja SKRK.
8.00 — Koncert organowy. 8,30 — Mu­
zyka z płyt. 10,00 — Skrzynka ogólna.

3 minut muzyki z płyt — lok.10,13

Wieczór artystyczny
k o le ja rzy  w O ru n ii

W  niedzielę, 26 bm. o godz. 17 
odbędzie się w świetlicy pąró-
weaowńł Gdańsk Południe 
wieczór artystyczny z udziałem 
zesnołów szkół” umuzykalniam- 1 zg u b io n o  legitymację p o t r ze b n y  główny vr«ę- 

1 i T c t i-, lir i iStoomtowa w  HN na na* sowy. Zgłoszeni* Z.B.O.N.,cej dla dorosłych w Gdańsku U»wł8lw* K*»k» Kuwaluiz. Gazownia Gdynia, mi. Swię-orkięstrp RSSE W , ipjaiialwi «• m/%.

m  O g L O t Z E N I A  D R O B N E

ZGUBIONO legitymację 
stoczniowa nr 8808 na ns-

C. HARTWIG S. A.
EKSPOZYTURA REJONOWA
w ii dy n i, ul. Derdowshiego 7

poszukuje:
KSIĘGOWYCH,
MASZYNISTKI,
EKSPEDIENTÓW spedyc., 
DYSPONENTOM' spedyc.

Wynagrodzenie według Umowy Zbiorowej. 
Zgłoszenia w Oddziale Personalnym, Pułaskie­
go 6 ,1 piętro, rni/k

10,20 — AVieś tańczy ‘i  śpiewa. U,<3 — 
Muzyka z płyt. u,oa — Felieton. 11,10
— Aud. dla kobiet: „ża l”  — GulUi
— w opr. M, Gero — lok. 11,89 — Kon 
cert rozrywkowy solistów Wybrzeża
— lok. 11,47 —. Skrzynka koresponden- 
tów — lok. 11,57 — Sygnał czasu. 12,04
— Dziennik południowy. 1*,1S — Po­
ranek symfoniczny, 13,13 — Koncert 7 
Domu Ludowego. 14,00 — O naszyon 
twórców. 14,10 — Koncert kapeli lu­
dów’«], 14,40 — „Eugeniusz Onegin" 
A. Puszkina. 15,ou — Pleśni popular­
ne. 13,13 — Tartarin z Tarascon — 
słuch, dla świetlic dzieci. UJM — 
Dziennik popołudniowy. 1SJM — tycio 
rysy twardych ludzi. 18,89 — Muzyka 
dwufortepianowa. 16,30 — Rewolucja 
ludowa AA’e Francji. 17,00 — Koncert 
muz. radzieckiej. 18,00 -  Słuchowisko
19.00 — Koncert radź. muzyki rozryw 
koA ve j. 20,00 — Dziennik wieczorny. 
20,30 — Rez. dziennika. 20,40 — Rep. 
z zaw. o „Puchar Tatr", 01,00 — Mu­
zyka rozrywkowa. 21,85 — Teatr Ete- 
rek. 32,05 — Wiadomości sportowe — 
lok. 22,15 — AVtad. sportowe ogólno­
polskie. 22,30 — Muzyka taneczna-
23.00 — Ostatnie wiadomości. 28,10 — 
Program na dz. następny. 38,15 — Ku 
zyka taneczna z płyt. 84,80 m Braon
l. fe)iU.es
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r  e t o s  s p o i ł r o m  
Po serii porażek nareszcie sukces
Czterech S*oinkóu w pierwszej d/Jesiątce biegu zjazdowego

TATRZAŃSKA ŁOMNICA. W 
piątek rozegrano, w Tatrzańskiej 
Łomnicy bieg zjazdowy mężczyzn 
: kobiet, otwarty i w kombinacji

Mecz ping-powfowy
w  Ir # fo I  tę tif ir

W świetlicy Warmijskiej Fa­
bryki Wyrobów Metalowych od­
był się towarzyski mecz ping - 
pongowy między drużynami War­
mijskiej' Fabryki Wyr. Metalo­
wych i PPB Nr. 8. Mecz zakoń­
czył się zwycięstwem drużyny 
„Blasźanki" w stosunku li : 8. ( P.>

alpejskiej. Bieg przyniósł sukces : 
zawodnikom polskim, z których 4 
znalazło się w pierwszej dziesiąt- • 
ce. Niespodzianką było zajęcie 4! 
miejsca przez Bułgara Dymitrowa, \ 
słabo natomiast wypadli repre­
zentanci CSR. Najlepszy wynik o- 

'sią^
fi miejsce.

rusarz (Polska) 3:48,0, 13) Obrochta i
(Polska) 3:36,8, 11) Schindler (Polska) j 
3:59.4. j

5) Dym itrow  10,11. :.) 
10) J, Marusarz 17,08.

Mońka 13,04, i

Finały mistrzostw
hokejowych Polski

KATOWICE. W czwartek roz­
poczęły się na Torkacie finałowe 
rozgrywki o mistrzostwo Polski 
w hokeju ha lodzie. Po uroczys­
tym otwarciu mistrzostw odbyła 
się defilada po czym najstarszy 
uczestnik zawodów Kasprzycki 
wciągnął na maszt flagę państwo 
wą.

W pierwszym spotkaniu „Gór­
nik“ -— (Janów) pokonał „Kole­
jarza“ (Toruń) 6 :3  (0 : 1, 3 : 0, 
3 : 2 ) .  „Górnicy“ byli zespołem 
lepszym, i zwyciężyli zasłużenie. 
Bramki dla „Górnika“ zdobyli: 
Wróbel I —  3. Wróbel II — 2, 
i Poles —  1. Dla „Kolejarza“ : 
Osmański, Brzeski 1 i Zieliński. 
W zespole zwycięzców wyróżnili 
się Wróbel i. Poles, Gburek II, 
oraz Gansiniee.

Sędziowali: Michalik i Przewie- i 
da z Krakowa. Widzów 10.000.

Do biegu zjazdowego kobiet zgło j 
szono 17 zawodniczek, z których i 
zabrakło na starcie Trzaski (CSR),«

; Chappaz (Francja) i Wagnerowej
nął 19-lelni Fucik, który'zajał! (CSR)‘ Ta ostatnia SpoŹni}a ** na i

start i jadąc poza konkursem uzy- I
i skała drugi czas dnia 3:32,8. Trasa j

| Trasa zjazdu o długości około i biegu była stosunkowo łatwa, je- j
I 4,000 m i różnicy wzniesień 960 m ! dynie końcowy odcinek przed me- j
; była trudna i niebezpieczna. Obfi- j tą miał ostry zjazd, na którym by- j 
: towała w liczne zakręty i ostre i ło wiele upadków. M. in. upadla j
zjazdy. a w końcowej części w nie j tu Kowalska, tracąc wiele cen- [
bezpieczne muldy. Z 42 startują- i nych sekund. Zdecydowaną prze- j 
cych zawodników 10 nie ukończy-j wagę w biegu wykazały zawód- j 
ło biegu, wśród nich czołowi za- j niczki czechosłowackie. Niespo-j 
wodnicy Czechosłowaccy: Kraj-i 
niak, Parma i Knapp, Tylko i) za­
wodników ukończyło zjazd bez] 
upadku, wśród nich 3'Polacy: Po- j 
pieluch, Dziedzic i Czarniak. Po-» ;
Jacy jechali brawurowo.

W yniki: l) de Huertas (Francja) '
3:11:8, 2) Liardon (Francja) 3:25:1, '
3) Popieluch (Polska) 3:29. 4) Dziedzic 
(Polska? 3:33:0, 3) Dym itrow  (Buł- j
gar i a) 3:34:8, «) t  ucik (CSR) 3:38:«. i
7) Czarniak (Polska) 3:38,8, 8) K lozar ;
(CSR) 3:43,4, 9) Bara (Rumunia) i
3:45,2, 10) Szczepaniak (Polska) 3:47,2, i 
11) Sulica (Rumunia) 3:48,2, 32) J. Ma

W klasyfikacji biegu zjazdow ego 
do kom binacji a lpejskiej w  konku­
rencji kobiet zawodniczki od 8 m ie j­
sca przesunęły się jedną lokatę, p o ­
nieważ' Mexanto\-a (CSR.) startowała 
tylko w biegu otwartym .

W klasyfikacji drużynow ej po pią 
tym dniu zawodów prowadzi Cze­
chosłow acja 212 pkt. 2) Finlandia 
189,5 pkt. 3) Polska 58,5 pkt. 4} Fran­
cja  35 pkt. 5) Węgry U , «) Bułgaria 
0, 7—8) Rumunia i N iem iecka Repu­
blika Dem okratyczna — po 5 pkt.

»t<Lęzg, ż

.4 / i.
___;

jęti /■ AV:iSi#;i
t : .. f  /

: Ą

\ t.. a . . -, i , ;-  *: i v, PiZvinyV.iu, otrzyma lis*
zawodników gdańskich pozcho w lenia dla naszych czytelników . 
Pow yżej reprodukujem y pocztów kę z pozdrowieniam i.

/w /% i  b c z r r f t / i f c r  p  n  z  ą

dzianką było 3 miejsce Węgierki j 
Szoendredy.

W yniki: i) Cunderlikova (CSR) 3:23, ; 
2) Zem lickova (CSR) 3:32,8, 3) Szoen- ’ 
dredy (W ęgry) 3:34,6. 4) Beinliauero- j 
va (CSR) 3:34,8. 5) Hola (CSR) 3:3«, j 
«) Gottstein (Niem. Rep. Dem.) 3:37, j

Robotnicy portowi proszą
» p r o b i e r n i ę  n t i ę s n ą  iw porcie

8) Pospisilova (CSK) 3:41,2, 9) K ow al­
ska (Polska) 2:44,8, 10) Stepek (P ol­
ska) 3:48,2, 11) Czarnik (Polska), 12) 
Kwapień (Polska) i 43) Grocholska 
(Polska).

K lasylikacja biegu zjazdow ego do 
kom binacji a lpejsk iej: 1) tle Huertas 
0 pkt, 2) L iardon 5,35 pkt. 3) P opie­
luch (Polska) 7,17. 4> Dziedzic 9.19.

„Pracuję w porcie, jako robot 
nik portowy. Ostatnio ukończy­
łem wcześniej przeładunek stat­
ku i w drodze do domu wstąpi­
łem do probierni mięsnej, przy 
ul. Starowiejskiej. Po opłaceniu 
należności za parówki i chleb 
czekałem bardzo długo na wolne . 
miejsce. Kto to tak długo zajmo­
wał stoliki w probierni przezna­
czonej przede wszystkim na szyb

kie spożycie posiłku przez lu­
dzi pracy? 7, rozmowy 2 męż­
czyzn wywnioskowałem, że są to 
dwaj przedstawiciele sektora pry 
walnego. Jeden, w brązowym 
wdzianku, zapinanym na drewnia 
ne kolki, narzekał na Urząd Skał­
kowy, a drugi ¡rytów ał się, że 
nie może kupić jakichś „zielo­
nych". bo chcą po 2.200. a on 
daje 2.000 zł. Jakaś kobieta

M i- - •; i; v . , ; ;wy

l i i  ' ■ '

Międzynarodowe imprezy tenisistów
W ARSZAW A. Term inarz przew idy­

w anych tegorocznych m iędzypaństw o­
wych i m iędzynarodow ych spotkań te 
nisistów polskich, przedstawia się na­
stępująco.

21—23 kwietnia — Warszawa 
holm , w Warszawie.

Sztok-

S Z A C H Y
Z A D A M I 

J. Buchwald
NR 52

New York
Biale: Medina Czarne: Rossętto

* m

w& '#'*'1/ ' i.
Al Ł A
%  m g  %

WM ? c  t .

a w . i  A

WM,> \ m .

t) et. *3. 3) s t ;. Sc*. 3) O b), at. 4) 
Gat. SIU. 5) 0—1). rt«i *) C3, G e7. 7) cli. 
0—(5. 8) W el. b.7. 9) Gb3, Sao. 10) Gc2, 
Gg4. 11) <t:eó, G.-fS. i2) H:fó, d:eS. 43) 
sets, Hen. 14) h:s, g*.

28—36 kwietnia — Polska — Szw ecja, 
w  Warszawie.

12—14 m aja — Polska -  Rumunia, w ' 
Polsce.

19—21 m aja — term in zarezerwowany | 
na II rundę pucharu DaOisa.

22— 28 m aja — m iędzynarodow e m i-i  
strzostwa CSR w  Pradze.

19, VI.—3. VII — turniej w  W im ble- ; 
donie.

23— S0 Lipca — m iędzynarodow e m i- | 
strzostwa Poiskl w  Sopocie.

1.4—20 sierpnia — narodow e m istrzo­
stwa Polski ,we W rocławiu.

25—27 sierpnia — Czechosłow acja — 
Polska, w Pradze.

i 3—10 września 5- m iędzynarodow e m i­
strzostwa W ęgier w Budapeszcie.

12—21 września — m iędzynarodow e mi 
strzostwa Rum unii w  Bukareszcie,

ll' Domu Kultury to Warszov.de odbyła się uroczystość
wy- ,

w fokach szeptała do innej, 
patrząc w moim kierunku, że 
hołota przychodzi do probierni 
i zanieczyszcza powietrze. Na to 
ta druga odpowiedziała, że to 
jest niestety ta demokracja, że 
jej (niby tej hołocie) wszystko 
wolno, ałe to się kiedyś musi 
skończyć. Z dalszej rozmowy 
obu „dam“ wywnioskowałem, że 
obydwie nic nic robią, jedynie 
ich mężowie „prowadzą intere­
sy“ . Jakaś gruba jejmość, która 
stoczyła się ze stołka, znana mi 
z widzenia, to właścicielka boksu 
na hali targowej.

Obejrzałem się po sali i stwier 
dziłem, że 80°/» konsumentów — 
to podobni ludzie. Dlatego też 
zapytuję, dla kogo właściwie zo 
stała otwarta probiernia? Prze­
cież uruchamiając ją, miano na 
uwadze przede wszystkim dobro 
ludzi pracy. Uważam, że pro­
biernia w Grabówku, w Chylonii 
lub w porcie spełniłaby lepiej 
swoje zadanie, niż. w śródmieściu, 
gdzie przychodzą kupcy i wyma­
lowane damulki. nie wiedzące co 
robić z czasem.

W imieniu robotników porto­
wych, którzy podczas przerw w 
pracy chcieliby również zjeść wj 
śmienite kiełbaski, proszę o otwo 
rżenie probierni w porcie. Można 
by ją uruchomić na ul. Polskiej 
lub itotterdamskiej, gdzie nie 
trudno o lokal.“

STEFAN MIEDZISSK1 
OD REDAKCJI: Centralny /'a 

-.ad Przemysłu- Mięsnoprt weźmie

Zasadniczy błąd, osłabiający pozy­
c ję  roszady..

15) S il. Sh5. 1«) Gh6. Sg7. 17) Se3, c8. 
18) a4J He«. 19) a:b3. a:b5. 20) W e—dl, 
S'b3. 21) W :a8. W:a8. 22) Sd5!

Z trzema, groźbam i: G:b3, Sc7 i S:e7. | 
2,2)... c:d;>. 23) G:b3. d:e4. 24) H:e4,

Ha«. 25) lid5~, Se«. 2«) H:e5, Gf8. 27) j 
G :e«. H:e6.

Na 27)... G:h6? 28) G :i7 : . K :I7 . 29) j 
W u 7 — nieuniknionym  matem .

28) H:e«. f:es . 2») G:f8. K:t8. 30) Wrt4. 
Ker. 34) KII, W a!. 32) W bł, VVa5. 33); 
KC2, Kd*. 34) Kd5, K(t3. 35) W :M !

Czarne poddały się. Po 35)... W:b5. ) 
3fi) c4 końców ka jest. łatwo wygrana, j

więc. z
aoffród przechodnich, zwycięskim zespołom robotniczym, które 
różniły się we współzawodnictwie m iędiy oddziałami Zjednoczenia
Warszawskich, Puii&tiowuych Przedsiębiorstw Budowlanych. Załoga ll(l pewno pod uwagę shiszne ży 
/. Oddziała PPB otrzymała, ■proporzec przechodni. Nagrody otrzy- czenia robotników portowych i w 

mali również robotnicy Oddziałały robót; elektrycznych PPB j miarę możliwości otworzy nowe 
Na zdjęciu: delegacja zwycięskich zespołów z nagrodami. t probiernie.

Adresat: Stachanowiec...

K R O M K A i

Mat w poz.

OD REDAKCJI: W następna nie­
ci zieję podamy naszym czytelnikom  
pełna listę nagrodzonych w naszym 
konkursie zadaniowym.

W turnieju o m istrzostwo W ybrze- j 
ża nadal prowadzi Swinarski 5 pkt. | 
przed Św ięcickim  4 pkt i Francuzem { 
3 pkt. Na uwagę zasługują w yniki ju - j 
niora Św ięcickiego, który m in. po ; 
pięknej grze wygrał z rutynowanym  j 
Dwornikiem .

W pewnej znanej fabryce czekolady w Polsce był przed 
wojną majster, który posiadał „sekret“ . Do kotła % warzącą ; 
się masą czekoladową majster ów wlewał W ostatniej chwali ) 
trochę płynu, nadającego czekoladzie specjalny smak. Odby- j 
wało sie to w wielkiej tajemnicy, majster nie dopuszczał w owej \ 
chwili do siebie nikogo, bał sie, że ktoś go podpatrzy... Składu 
tajemniczego płynu nie znał nikt, majster strzegł swego se­
kretu, jak oka w głowie.

Tak działo sie nie tylko w fabrykach czekolady i nie tylko | 
w przedwojennej Polsce. Tak dzieję się we 'wszystkich kra- t 
jach kapitalistycznych no dziś dzień. Jeśli inżynier w zakła- j 
dach samochodowych Forda, lub majster w jednej z fabryk j 
General Electric wpadnie na jakiś pomysł racjonalizatorski, 
strzeże go zazdrośnie przed wszystkimi. Gdyby mu zaś powie­
dziano. że powinien rozpowszechniać swój pomysł, uczyć in ­
nych, prowadzić szeroką korespondencję na ten temat z inny- j 
mi robotnikami — pomyślałby, że z niego drwią...

Tak jest w krajach kapitalistycznych.
A w Związku Radzieckim? O- wodował przewrót w wyrobie j 

głoszono właśnie drukiem ko- przyrządów precyzyjnych. Słyń- ! 
respondencję trzech znakomi- ny Instytut Budowy Obrabia- i
tych racjonalizatorów moskiew- rek i Instrumentów im. Stalina I listów od "robotników'~"fabrvkł

cy dyplomowej na temat budo 
wy mikrometrów... Po odczy­
cie radiowym Rossijskiego sin 
chacze zarzucają go pytania­
mi na piśmie... A z koresport- | 
deneji Rossijskiego z m aj­
strem Korniewem z K ranu- j 
torska, (jego najbliższym przy ! 
iacieletn i „konkurentem", 
współzawodniczą bowiem ze 
sobą zawzięcie) — wynika, ze 
zakłady „Kałibr“ pracują jak 
zegarek: codziennie do maga­
zynów składa się dokładnie 1 
4 proc. produkcji miesięcznej,

stają stachanowcy, dorównu­
jący mu, a nawet przewyższa 
jący go wskaźnikami produk­
cji. Bo na tym polega praw­
dziwie współzawodnictwo so­
cjalistyczne.
A otoCzutkich: dzięki wyda ­

nej przez niego „walce o jakość” 
cały oddział tkacki, w którym 
pracuje Czutkich. wyrabia tka­
niny wyłącznie pierwszego ga ­
tunku; nie tylko brak, ale na­
wet drugi i trzeci gatunek sta 
się tam nieznany. „Może jesz-

zakiadr wykonały pięciolatkę roku]nasze
nrawie półtora roku p-zed ter ^ędą dawaiy produkcję juz tyi- £,*£'!** r “ 0;?  Łei ho najwyższej jakości“ pisze
nunern . mają otrzymać aa- Czutkich w liście do nrzviaefe-szczytną nazwę „stachanow- 
skich“ .
A Matrosów? Oto wyjątek z 

jego odpowiedzi na dziesiątki
skich: Mikołaja Rossijskiego — w Moskwie prosi Rossijskiego, 

i majstra w zakładach aparatów aby wygłosił wykład w instytu- 
j precyzyjnych „Kalibr“ , Wasyla cie, wykład przeznaczony " dla, 
j Matrosowa —- krojczego w ta- studentów IV i V roku, wy- 
; bryce obuwia „Komuna Parys- kład, na który zaproszono uczo 
i ka“ i Aleksandra Czutkich —  ’ nych. Stowarzyszenie Inżynie- 
: pomocnika majstra w krasno- ; rów -  Mechaników w Kijowie 
chełmskich zakładach włókien- zaprasza gorąco- Rossijskiego, 
niczych. , aby odwiedził zakłady przemy -

Rossijskij, Matrosów i Czut- ! sł°we w stolicy Ukrainy i opo- 
kich... Każdy z tej trójki jest wiedział w stowarzyszeniu o 
inicjatorem nowrej metody pro ; sw° jei pvacjr. 
dukcyjnej i inicjatywa każde- | f Rossijskij dzieli się swymi 
go z nich zapoczątkowała ! osiągnięciami, 
ruch, który objął cały kraj. Pisze do Rossijskiego kole- 
Piszą więc do nich towarzy- ga z jego miasta rodzinnego,

Spółdzielnio produkcyjno ..Zjednoczenie" założono w nbiegłyot roku 
o gromadził Borehlin w poić. kościąństkim woj. poznańskiego

Uczy dziś członków.
\" nljęcm': Bruaistuw Szablcoski szwoicai ¡spółdzielni, prowadzi 

550 kg buhaja „KraknŚoJs

sze 7. innych fabryk, z tej 
samej łub zupełnie innej ga­
łęzi przemysłu. Piszą do nich 
starzy, doświadczeni majstro 
wie i młodziutcy absolwenci 
szkół rzemieślniczych, profe­
sorowie o światowej- sławie I 
kołchoźnicy, laureaci nagro­
dy stalinowskiej i nikomu nie 
znani szeregowi robotnicy. Pi­
szą do nich ludzie z całego 
Związku Radzieckiego i oni 
odpowiadają, dzieląc się swą 
umiejętnością. swymi do­
świadczeniami.
Przyjrzyjmy się na przykład 

korespondencji Rossijskiego — 
twórcy taśmowego systemu pro-

Gzelabtóska — opisując przy 
tym nie bez dumy, że w jego 
fabryce robotnicy do tego

obuwia w Jerewaniu, którzy 
dzięki metodzie Matrosowa za - i 
oszczędzili dziesiątki tysięcy me : 
trów skóry:

„Kiedyś o człowieku niem e- : 
drym lub niezaradnym mordo- i 
no: ..to szewc“ . A teraz od nas. | 
robotników fabryk obuwia — to , 
znaczy szewców. — wymaca się > 
nie tylko, abyśmy zręcznie nr-r.~ i 
eoicali rekami, ale i myśleli — i 
i to mocno myśleli ncA usńraw i 
nieniem naszej pracy, i  jeśli sza l 
nu je  nas dzisiaj cały naród ra- j 
dziecki. jeśli dajemy coraz to’ t- i 
cej dobrego obuwia — to nie i 
tylko jest to dzieło rąk naszych, i 
ale i pracy naszych mózgów“ . 5 

Oto, jak zaciera| . się różnica ;
stopnia opanowali nowe nie- j niiędzy pracą fizyczną i umy- 
tody, że mogą się już z sa- j słową, oto, na czym polega ko- j 
mym Rossijskim równać. Pi- ! inńtnstyczny styj pracy, o któ~ | 
szą do Rossijskiego o swych i ^y13)  tak pięknie pisze pewien j 
kłopotach i sukcesach młode ' icnmgradzki robotnik, 
dziewczęta — jego wychowań Matrosowowi nie tylko me!- i 
ki. teraz przodownice pracy. dują towarzysze z całego kra

(Foto. ~~ AR) dukcji mikrometrów, który spo-

Starzy robotnicy z Leningra­
du opowiadają Rossijskiemis o 
łączności z instytutami nau­
kowymi, ze stachanowcami 
Swierdłowska i innych miast. 
Profesor Kulikow' prosi o u- 
łatwienie nawiązania kontak­
tu ze stachanowcami... Stu­
dent prosi o pomoc przy pra-

ju o wspaniałych wynikach 
zastosowania jego metody;
Matrosów sam wyjeżdża do 
najdalszych miast, żeby na 
miejscu pokazać swym kole­
gom, jak lepiej kroić, jak za- j do budowniczych komunizmu. I 
oszczędzić jeszcze więcej skó- ! listy te nie pozostają bez odpo­
ry... I najbardziej się cieszy, ! wiedzi.
gdy dzięki jego pomocy wyra- i IRENA DOBOSZ.

Czutkich w liście do przyjacie­
la, Za przykładem Czutkicha 
tkaczki -wykreśliły w swych in­
dywidualnych książeczkach ra- 
brykę „gatunek“ — gatunek 
może być tylko pierwszy!

I w listach do Czutkicha 
członkowie brygad młodzieżo­
wych z Iwanoica, opowiadają 
mu, że nauczyli się wyrabiać 
przędze tylko doskonałej ja ­
kości; pasterze z fermy owiec 
w stepach Salskich obiecują 
Czutkiclłowi, że dostarcza:- 
będą wełny do fabryk włókien 
niezych jak najwcześniej, „ze 
byście mogli skończyć pięcio­
latkę przed terminem, tak jak 
my“, 1 znowu list od żołnie­
rzy z prośbą o opisanie, jak 
idzie praca; i od załogi fabry 
ki odzieży, z pochwałą mate­
riałów, wyrabianych przez 
Czutkicha i jego towarzrszz. 
I cała wielka korespondencja 
z włókniarzami Bułgarii, któ­
rzy idą w ślad za radzieckimi 
towarzyszami i uczą się od 
nich....
Listy z prośbą o pomoc w roz 

Wiązywaniu trudności produk­
cyjnych, listy z radami i proś­
bami o radę, listy od profeso­
rów, tkaczy, ślusarzy czy koł­
choźników — wszystko to są li­
sty budowniczych komunizm u
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